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ftadczv|. że jest ofiarą kolekty 
Czasie eskortowania go do 

R o k V I I , 1 * 4 3 . Ł ó d ź , P l ą t a l i 13 l u t e g o 1 9 3 1 r. 

Ceny o g ł o s z e n i 
Przed tekstem L J. 1-a strona 40 
za w m'm I tani. strona 5 t a j j , w 
ekscie 40 gr.; nekrologi 25 gr.; iwy-
tezajne 13 gr i itroną 10 łamów, dro

bne 12 gr. la wyraz; dla poiznkuja-
eych pracy 10 gr . najmniej»ze ogto-
nenie 1.20 zŁ; dla bezrobotn, 1 z ł 
Ogłoszenie dwukotorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne I 

trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nit 
odpowiada. — P K. O. Nr. 681)09 

iny szyfr na jedwabiu. 
jpra kolektywizacjl" — agentem kominternu. 

w pobliżu miasteczka 
Kgo c'^e k l e i ł o ś osobnika przekra 

M. W _ 

P o s t r z e l i ł on do najbliższego żol 
k : irfclbnktt* 
dosłownie:*, k&l™" o n 

"wemu kula p r z e s z y ł a 

10 uwier** c iekai a r . , t y l k o , c z a n , " > -
1 l J i u - V m zbrodniarzem zarządzo 

ugo w tei f 

no pościg I 
wkrótce go ujęto. 

Podaje on, że nazywa się Chrabry j . 
Podczas rewizj i znaleziono u niego jakiś 
wszy ty pod podszewską szyfr na jedwa 
biu. C l i robry j przyciśnięty do muru ze
znał, że jest agentem Kominternu i żc 
przyby ł do Polski ze 

specjalną misją 
do komunistycznej partj i Białej Rusi. 

u c ^ e i SP̂ tnuecki monter z Polski przeciw Treviranusowi. 
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, l , * l t * ' 1 w « r S z a w y przód saaem f r a c y w Berlinie. Jak wiadomo zatrudniony 
>Dy j "świecki monter Schmidt został po prowokacyjnem przemówieniu Trevlranusa 
n»e ? a

n r ; i L 'v. p 0 powróci* do Berlina zaskarży! ministra Trevlramisa o odszkodowa-
"tucona wskutek Jejjo pogróżek pod adresem Polski — prace, ii ; 
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13. 2. (Od wł. koresp.) — 
Posiedzeniu klubu B. B. 

a*a i , 1 0 S e k P°sta Wędziagolskie-
£ C v . s i « obniżenia 

N ż e J J 2 t 6 w administracji 
i d ^ e wszystkich przedslębi^r-
it vr.eKcjach ' * i ? n , i ; , a c h państwowych, w 

1 u b e 7 n - e c ' y t f ) w y c h ' samorządo-
c" I eczalnych. monopolach itd. 

Wypłacanie tantjem, remuneracyj J gra 
tyfikacyj winno mieć miejsce tylko w 
razie 

faktycznego zysku. 
Dyrekcje, zarządy 1 rady nadzorcze 
przedsiębiorstw i rnstytucyj państwo 
wych powinny dostosować się do ogól
nej tendencji oszczędnościowej rządu 
społeczeństwa. 

:o: 

e o n D z i ś i d n i 
n a s t ę p n y c h 

N O W Y P R Z Y W Ó D C A CENTRUM. 

Poseł Perlltlus został wybrany przewodniczą
cym katolcklel trakcji Centrum w Reichstagu 

Krwawy strajk" w Międzyszynie. 
Demonstranci usiłowali zdemolować sanatorium, 

Warszawa, 13.2. (Od wl . koresp.) — 
W Międzyszynie robotnicy strajkujący 
w sanatorjach usiłowali zdemolować 
wczoraj 

sanatorium bundowskie 
im. Medema. Podczas starcia strajkują
cych z łamistrajkami rozległy się strza
ły rewolwerowe. Na sanatorjum posypał 

się grad kamieni. 
Strajkujący powybijali wszystkie szy 

by i przerwali przewody telegraficzne. 
Zawiadomiona o zajściu policja 

rozproszyła demonstrantów 
aresztując 4 osoby. Dwóch robotników 
postrzelonych w plecy przewieziono do 
szpitala. 

Przyszły sport zimowy. 

S k a z a n i c z ł o n k o w i e 
P . P . S. C. K. W . 

i i . uDeli 
Warszawa, 13.2. (Od wł. koresp.) — 

Skazani onegdaj przez sąd okręgowy 
członkowie CKW. PPS. Hodzyński, Sy-
nowiecki, Kusiak. Roguski 1 Byliński za
powiedzieli 

wniesienie apelacji 
przeciw wyrokowi Sądu Okręgowego. 
Byliński 1 Roguski, którzy otrzymali wy 
roki dwuletnie zostali wczoraj za kaucją 
po 1000 zł. zwolnieni. 

25 I l i M oliw 
w zatoce f ińskie] . 

1 7.,::!.., 13* 2. -(OJ wł. kor.). Wskutek 
ostrego mrozu w zatoce fińskiej zamarzło 
25 okrętów 

przeważnie sowieckich. 
Istnieje obawa, że wśród zamarzniętych 
okrętów znajduje się również statek pol
ski „Ożóg". 

W Ameryce rozpowszechnił się nowy sport z imowy: tennls na łyżwach, który obecnie zosta, 
po raz pierwszy zademonstrowany w Europie. 

D R . B a r a ń s k i za jmie f o t e l 
amerykańskiego doradcy finansowego. 

Warszawa, 13. 2. (Od wł. kor.). Rada 
Banku Polskiego przedłoży zebraniu ok-
cjonarjuszów wniosek o zmianę statutu. 

taip IS-iia pracowników koiejowych 
po strasznej katastrofie w Krakowie. 

W o d e w i l 
G ł ó w n a 1 . 

*P"ych wielki podwójny program: 
I Kim p. t. 

•roty 

T,oi Ti , ng*ównei HORA MEY 
CHCE DZIECI? 

W rolach głównych: H a r r y 
Paudlar I M a r l a K o r d a 

I* * Ttm XV/ 

Dziś i dni następnych film p. t 

to film, którego akcja muii wiruizać kałdege. 
W rolach głównych. 

L I I I D a m i t a , V l c t o r Mc . L a g l e n 
1 E d m u n d L o v e . 

Nadprogram: F A R S A : 

Kraków, 13. 2. (Od wł. kor.l. Na pod
stawie wyniku przeprowadzonego śledz
twa w sprawie 

zderzenia pociągów 
w dniu 7 b. m. dyrekcja kolei państwo
wych wydaliła jednego telegrafistę, za 

kancelistę technicznego oraz 
jednego maszynistę, 

Ponadto usun ęto jednego urzędnika służ 
by nadzorczej oraz dwóch dyżurnych ru
chu i dwóch telegrafistów od wykonywa
nia służby ruchu, względnie telegraficz-

wiesiła dwóch dyżurnych ruchu i jednego nej 

Krwawa rozprawa konkurentów. 

KUPIEC ZABIŁ SWEGO SZWAGRA. 

Styp" 
mauskŁ 

r*eib 
V W śniegu zostały wykonane z okazji międzynarodowych zawodów narc'ar-

%ich w Lausza. (f.> 

Białystok, 13 lutego. Wczoraj po po
łudniu ul. Mostowa w Białymstoku była 
widownią strasznej zbrodni. Pomiędzy 
Mojżeszem Grodzyńskim, właścicielem 
sklepu starzyzną, a jego szwugrem Da
widem Zweibaumem, posiadającym w 
sąsiedztwie sklepik konkurencyjny, po 
wstała sprzeczka 

na tle sporu o klienta. 
W trakcie sprzeczki Grodzyńskl w 

uniesieniu uderzył swego szwagra Zwei 
bauma siekierą w głowę, zadając 

mu cios śmiertelny. 
Orodzyński jest synem rrłośnego u-

mysłowo-chorego Grodzyńskiego tytu
łującego sie „królem żydowskim". 

Na miejsce amerykańskiego członka ra
dy wybrany ma być na stałe dr. Leon Ba' 
rański 

dyrektor obrotu pieniężnego 
w Ministerstwie Skarbu. Niezależnie od 
tego dr. Barański zachowa nadal stanowi 
sko komisarza rządowego w Banku Pol
skim. 

n a G . Ś l ą s k u . 
Katowice, 13 lutego. Wczoraj na s z y 

bie „Carner" w Nikiszowcu, należącym 
do Spółki Gieschego, wydarzył s i ę tra
giczny wypadek. W czasie podpierania 
stropu w głębi szybu przez " T u p ę robot
ników, nastąpił silny wstrząs 

i strop p ę k ł . 

Oberwały się wielkie masy węgla 
które zasypały dwóch górników, Wikto 
ra Mola i Henryka Szajnowskiego. 

Obaj z g i n ę l i . 

Szajnowski osierocił żonę t <roJ» 
dzieci. 

Polskie odznaczenia 
a m e r y k a ń s k i c h d y g n i t a r z y . 
Warszawa, 13 lutego. Ambasador pol

ski w Waszyngtonie, p. Tytus Filipo
wicz, przybył do Filadelfii, celem wrę
czenia orderu Polonia Restituta kilku 
znanym i wpływowym osobistościom 
amerykańskim. Na specjalnej uroczy
stości ambasador Filipowicz wręczył 
ordery Polonia Restituta b. przedstawi
cielowi dyplccnatycznemu Stanów Zjed
noczonych 

p. Stetsonowi, 
burmistrzowi miasta Filadelfji Mackeyo-
wi, sędziemu E. BoniveIlowi oraz preze
sowi Izby przemysłowo - handlowej 
Gadsdenowi. 

D o l a r 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.S7, 8.86. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8.89, w 
płaceniu 8 88. 

Tendencja spokoin* 

Budowa nowej hali dla Nad-Zeppelinów. 

Obecny siaa budowy nowej hali dla Nad-Zeppelinów we Friedrlcbshaien 
deńskiem, której wysokość wynosi 120 metrów... 

aad Jeziorem Ba. 

http://Pa.ro
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Kompromitująca transmisja Pc!skiego Racija: 

Przemów enie Papieża na falacii eteru. 
W czwar tek odbyło sie otwarcie sta

cji nadawczej radiotelefonicznej . Wa 
tykanie, uświetn one nietylko obeem-
£c!ą. Ojca Świętego, ałe i Jego przeir.ó 
wlen iem: 

Po krlku słowach prezydenta wa t y 
kańskiej Akademii Nauk, znakomitego 
uczonego Marcrwrego Papież Pius XI 
wyg łos i ł w jeżyku łacińskim przemówię 
nie k tóre z Watykanu trausmitowatK 
by ło 

na cały śwtat, 
m. in. na Polskę tak że nawet posiada
cze zwyk ł ych aparatrtw detektorowych 
mogli słyszeć głos Ojca świętego. 

Chwila n ; cwatp l ; wie bardzo ważna 
nietylko jako ep:zod w rozwoju radja. 
lecz orzedewszystku-m tako pierwszy 
woirółe OM>b ; stv kon'akt ( i ł o w y Chrze-
ścianstwa z mPionami wiernych na ca
łym kwiecie chwila której oczekiwano 
• u nas i H t e s k n ; e n ' e m . 

Niestety me wypadła ona tak. 
jak oczekiwano przynajmniej o ile cho
dzi o wraźen*a polskiego słuchacza. Od
d a j e w nełrti Polsk ;omu Rad ! o nocliwa 
łę. że koizysta z każdei nadarzającej 
«ie snosobności naw : azan ; a kontaktu ze 
'.wiatem. menodnbna nie zanotować 

z żywem Hlrołeyranlem, 
że Jakoś z a w s z e w eh w Iłach największe 
go oczekiwania i nadz !ei naioodniośW-
szv fh wrażeń coś się w Polskim Radjo 
psute. 

Tym razem p o k u ł o sie nmlensze mie 
dzvm 'a«towe pouczenie telefoniczne 
rmanowłcie Imja pomiędzy Poznaniem 
a Warszawa. 

Sktitk 'em tego przemówienie Ojca 
świętego wypowiedziane c i o s e m do.ii">-
* ł vm. dźwięcznym i czystym hWo 
wprawdzie nrzez abonentów Po'sk ;ecro 
Rad !a shszane wcale wvra*n 'e tak 

rozumie^cy no łacinie mo^Ji iść za 
v ok 'em rr»v*1f r>rpdz : a p a n ^ s k ^ g o , lecz 
'o wsrys tko odbywało s'e na tle 

nieustannego nf^mal szumu, 
trzasku, a czasem nawe* jak :chś ś w i 
tów nłewladotneeo norhrvł7r>n : a Lmł / i e 
bardz>eł nerwowi musieli «,'e co chwila 
powst rzymywać siła od odkładania słu
chawek na bok tak to bv ło denerwuj-r 
ce. za< słuchacze w re|l«rł.'nvcłj <wy ; i i 
ucntc 'ach wsłuchani w słowa Papieża 
n'e lako w nxnrMc n rzomów^me le:z 
jako w ored 7 'e Nanvectnfka Chrystusa 
dozna wa' i nip'or'nn-krotnie wrażeń już 
i i e po łow ! r *7nvch. 

a|« pr»w«ł P T y k T c h . 
Zaznaczyć trzeba rowie* , ze cbocini 

stacia watykańska zapowiadała, r ń w i e 
zresztą 'ak 1 nasza, bezzwłoczny przekład 
orędzia Oira świetedo na rozmaite ięzy-

ki, a więc i na polski, takiego przekładu 
nie słyszeliśmy, a dostało si? nam zamiast 
niego t y l l o 

króc iu tKc streszczenie 
w form e komunikatu dziennikarskiego. 

Ojciec święty zwrócił się w Swojej 
mowie do hierarchji kościelnej, do wie
rzących i rządzonych, do bogatych i ubo-

ch, do pracodawców i pracowników i 
życząc wszystkim 

pokoju Chrystusowego 
błogosławił „u ib i et orb i " tradycyjna for 
mula' ..miastu, t. j . Rzymowi i światu ca
łemu"). Odpowiedzi Oiea świętego na po 
s edzeniu Akr:dcmji watykańskiej na ^ru 
gie zkołei przemówienie Marconiego, wy 
głoszonej po włosku, radjo 

nawet nie streściło. 
Słowem ważne wydarzenie w dziejach ra 
dia w znacznej części było zmarnowane 
przez Polskie Radjo, które n e uważało 
nawet za stosowne przetłumaczyć wyraź 
ne zapowiedzi stacji watykańskiej iak 
przv'RJZD Opa św. i zapow'eHź przemó
wienia. Od Czytelników nadpłynęły skar 
F'i na ta ' f 'e lekceważące potraktowanie 
('oniosł^rjo zdarzenia przez Polskie Radjo 
które dta imorez pośledniejszych iak I O Z 
maite t'"an rmisie koncertowe zawsze 
umip dobrze przygotować połączenia 

Wlaścic ele aparatów Iamnowvch mo-
'łnchnć przeważn e przez inne stacje 

europejskie, m. in. Berlin, k tó iych trans
misja była bez zarzutu. 

Zeznan ia p u ł k o w n i k o w e j Rayskiej 

i p i k i w M & majorowi 

Bójka w mtes^kanlu 
d o z o r c y . 

K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n 
k o w e o . 

L ó d / , 13 lutego. W dniu wczorajszym 
około godziny 11 wieczór w mieszkaniu 
d p z A r c y 4y-lctn ego Stanisława Szkud-
Ir.rku przy ulicy Nowo - Cegeln iancj 26 
wyn ik ła bójka, w czasie której zostali 
poranieni Szkudlarek. 48-letma Antoni
na. 2.5-lctni Stanisłarz i IS-letui Henryk 
B r o s z , oraz 60-letn Władys ław Mani
k o w s k i dozorca, zamieszkały przy ul icy 
Nowo-Cogielninncj 26. Bójkę z l ikwido
wała policja. Rannym udzielił pomocy le 
karz miejskiego pogotowia ratunkowe
go. 

* * * 
W podwórzu przy t:licv Zgierskiej 19 

został pobity przez niezmmych spraw
ców 37-letni Władys ław Chojnacki, za
mieszkały w wymienionym domu. Choj 
nacki odniósł szeteg ran twarzy. Potno 
cv udzieliło mu pogotowie ratunkowe w 
lokahj III komisariatu po lc j i . 

Warszawa 13 lutego. W rozpoczętym wczo-
ral procesie przeciwko majorowi Kuball oskar
żonemu o obrazę swego przeto'onego pułkowni
ka Rayskiego za pośrednictwem anonimów 
część rozprawy odbyta się 

przy zamkniętych drzwiach. 

Po przerwie sąd PRZYSTĄPIŁ do przesłuchania 
świadka Stanisławy Kuszelewskie) - Rayskiei. 
P płk. Rjyska (pierwsza żona MINISTRA Matu
szewskiego) zeznaje, Iż w DRUKIEJ polowie LISTO

pada miedzy 15 a 24 po powrocie do Warszawy 
z zagranicy, ZASTAŁA w domu ANONIM, który za
wierał cały szereg napaści NA jei U H za. 

— Jakie wrażenie zrobił na pani len anonim'? 
— pyta przewodniczący. 

— Humorystyczne — odpowiada świadek. — 
Anonim ten byl dalszym ciągiem anonimu, otrzy 
nranego Już P R Z E Z E M N I E dawniej. 

— Czy pani zastanawiała się, z Jakich sfer 
mógł pochodzie ten A N O N I M ? 

— Ze sler lotniczych, gdyż w Micie byta mo
wa o RO7.maltvch sprawach, dotyczących lotnic
twa, maszyn itd. 

— Kogo pani podejrzewała o autorstwo tego 
anonimu? 

— Po otrrymanto pierwszego nie podejrzewa 
łam nikogo. Po otrzymaniu drugicro natomiast 

p o d e i r Z e w a r a m mir. Knbale. 
— Dlaczego? — pyta przewodniczący. 

— Pierwszy anonim, który zawierał cały sze 
reg napaści na moiego męża. mieścił r ówn io 
AGENCIE POD moim adresem. Drugi natomiast 
miał niż ton inny I zwracał się ostro również 
przeciwko mnie. Ton tego drugiego listu — że 
tak powiem — był zdyszany Zmianę tonu tłu-
riMc/\l.IM sobie zmiana stosunku autora listu do 
mnie. O zmianę stosunku mogłam p«>deirz.ewa? 
tylko mir. Knbatę, gdyż w dniu I I listopada w 
cz,ASLE rautu u P. Prezydenta Rz.plltcj na Zamku 
nie odkfcniłam się mu z odległości 2—3 kroków, 
mimo jego dwukrotnych ukłonów. 

— Dlaczego nie odklonla się fani mir. Kuball 
— Odyż doszło do mojej WIADOMOŚCI , że 

mjr. Ktih.tla Jest lednym z Inspiratorów osz
czercze) kampanii prasowej, prowadzonej prze
ciwko mojemu mężowi. Otrzymawszy więc 
drutrl anonim, którego ton byt w stosunku do 
in,N"e bardzlei ostry nlz ton pierwszego annnltiu. 
pomyślałam, łż autorem tvch annmmiów Iest 
mjr. Kubała. Bełam o tom przekonana moral
nie ino-orncentowo. 

Prokurator: — GZY na horyzoncie tycta to
warzyskiego I na terenie pracy społecznej znaj. 
duje parni osoby, co do których mogła pani po
wziąć podotme podejrzenie? 

ś w : — O takie rzeczy nte. Pierwszy ATO-
nim roz>poczma ste na«tei>ulaceml słowy: ..Sza
NOWNA Pani ! Ceniąc nanl tłzlaWmytć społ«cz;na 
1 lltoracka, proszę watować lotnictwo NASZA od 
'EGO ZHRODNTIWM. t. J ..meż^". W da*S7VM etar-

gu tego anonimu HVŁO m. (u. DOWIEDZENIE, że 

płk. Rayski płaci 7nnnn gj, rocznie płk Beckowi 
za n«rzvman'e sie na stanowNku, 

że płk Rayski zajmuje sie wyłącznie sprawa
mi personalnemj przy pomocy znanego łaprw-
niłca mjr Makowskiego (obecnie dyrektora kinji 
lotniczej . .Lot"), że prk. Rayski utrzymuje m. 
m. 30 taksówek, któremi administruje p. Piąt 
kowskl ad. 

Na-stępnie świadek charakteryzuje stosunek 
swojego męża do oskarżonego. 

Otóż płk. RaysW miał się kiedyś wyrazić do 
żony, że zawsze dawał mir Kuball rzeczy do
bre, uwzględniał lego życzenia I szedł mu na 
rękę. a z Jego strony otrzymywał zawsze rze
czy złe. przyczem wspomniał wypadek jeszcze 
7. r 19?n kiedy mir Kuhala. 

ówczesny zwierzchni* por. Rayskiego, 
aztrzymal mu na froncie k r z r i Virtuti M l tarł. 

W drugim anonimie zawarta bvła groźba za
bójstwa I stwierdzone próby zabóKtwa. 

Oskarżony mjr. Kubala, zapytany przez prze 
wodniczacego. Jakie chce złożyć oświadrzenfe 
W związku z zeznaniami śwładka. okreśPI jwó j 
stosunek do płk Rayskiego z okresu wojny 
l.iko nie wrogi, lecz krytyczny. Mjr Kubala .>dno 
sil się krytycznie do dzlałalnosd ówczesnego 
por Paysklego swego podkomendnego. 

Prokuntor C z y pani pułkownikowe) wiado
mo że mjr. Kubala starał się o wyjazd do Ame
ryki? 

Swtadrk wy|a<nla. Iż wie o tern. że mir Ku
bala zwracał się o kredyty na trzeci lo» Z dal
szych zeznań f w t a d k l wynika, iż pik Raysk' wł 
dział trudności sprzeciwiające sic spełnieniu za
miaru mjr Kuball. 

Sw. Dorota Bryknerówna "a pytante prze
wodniczącego, czy zna oskarżonego, odpowiada 
twierdząco, uśmiechając się przytem. Raz był u 
mnie — zeznale świadek — I dat do przepKanla 
-•krypt maszynowy. Po odbiór zgłosił s!ę sam 
ledna stronę, która została zepsuta, podyktował 

sam He odbitek zrobiła, rtle pamięta ZaptaJ ł 
gg przepisywanie 3 zł. t. J. 75 groszy od Jednej 
strony. 

Zeznanfa tego świadka trwają dość długo. 
edvż chodzi o ustalenie całego szeregu okolicz
ności, których Jednak Świadek sobie me przy
pomina. 

Nastepnte btegll stwierdzi l i że strzępy, któ
re znaleziono w koszu na papier, pochodzą z 
K O P I . 

Następnie sad przerwał posiedzenie, odracza 
jąc Je do Jutra godz, 9.30. 

Zbiegły z wiSij 
OPRVSZEK 

wnadł w ręce 
Łódź, 13 lutego. Przed P«J 

aresztu miejskiego w Tom35f? 
niebezpieczny złodz ej m e i * 2 , 
ski. Za zbiegłym zloczyńcaflj 
sly gończe, które przyczvnjfln ^ 
wczorajszym do ujęcia Piaskô  
ws ; Czerniewice, pod Rawą-
rudniowego pobytu na woln^fOwiadają 0 dwóc 
ski zdążył 1*4 którzy ki 

znaczenia 
v\ końcu 

dokonać gwałtu, ł o 
i ł ode j w i e ś n i a c z k i i ł " , na osobie młodej w u . 

nii Rękonice, oraz dwóch • 
Ujeźdź e. 

Piaskowskiego przewieflO^ 
zienia w Piotrkowie. 

fód wł. koresp 

L( 

do 

L2* do proietarjae 
underdogs 

'•.Przyk 
pielsk ryci olbr; 

• » n < I R 7 I I C I L I nrW ołin, 

i e J gazety 

I I . , ; a c " wybr 
k o m " ą - n i e r 

S n o w a c z e porzuci l i ) W).obcego^w? 
Zgierz. 13 lutego. Zapowiadać ^ i e g 0 znar 

waczy zakładów przemyslowycli ' i * n y n l . 
czem donlcślimy wybuchł wczorai : 

Strajk wybuchł samorzutnie 
przeciwko zamierzone) przez 
zgierskich zniżce stawek plac od 1 

W dniu dzisiejszym strajkujący ̂ 1 
łal! zebranie, podczas którego 
nie komisja »tra)ko«» 
która Interweniować bedzie w ̂ ^h^ ^' ''; •• - ^ u 
cy. Przebieg zatargu spokojny. Jyie P 7 o „ n i e m w 

d a r z e n i a i wyfftei™ 
I , Jseie OKr( 

Ale 
i' b" i j e S a mo por 

2 « i e n o

P v t a n I e ' < 

Fruwające kiełbasy 
Wybuch kotła. 

D z i ś 1 d n i 
n a s t ę p n y c h i 

Wielki podwójny protfram 

I . Mistrz stnsacli, ukaruącr n (nró»nnnc 
trik jetdzlcckit I ktrkolomni tztukl podet ł t 
lazdy aa koniu nieirównany J A C K H O L T 
w wiaikim dramacia «owboyłkiem 1 tycia 
I ) / I. I ; ;n Zaohodo p. I. 

W spółdzielni fabryk i obuwia w Kle-' 
ve pod Berl inem w oddziale rzeźnlckim 
nastań ł wvbuch kotła, służąceeo do w y 
robu kiszek pojemności około 7S0 I t r ó u 
rksplozja bvła tak silna, że część kotła 
wylecia ła w powietrze 1 

— to 

ubiegłe] dotyk 
(—) Tłusty czwartek byt w 

tarnem dniem wypoczynku. W I 
misją rolniczą, która ustaliiła 
Ołównoj Krmrtsjl Ziemskiej, < * * ]Ą W |, 
pracował Senat. al n n - . e wyrazt 

Na.leży podkreślić ważne w < : a n i ' e C , e : . .mieś; 
s)1 spraw zagranicznych 06wladc|JJ [ n r a ^"wiodz.leć 
Zaleskiego, który dementował ' ( r n . w Aturlji Yo? 
kornej agresywności Polski. , «toc r. f !w,a S?'aelit 

( - ) Wczorajsze posledzemle ^ "'r>oe

 V " - Ale _ 
MlelskleJ zalety przemówienia ^W\,i~" ° ' 1 a ° k r 

clwko ulrudnlarthi przez maglstr* p,, ' 
nowych budowli, co przyczynia •* n»g^.',";?eml f o r m i 
bezrohocM. Do uchwal nie dosfł*. ) r , v

 7'e w n r a s ' 
( - ) W t.odzl wykry to aferę * Z N n . m ' a r l k n ^ h 

neinl świadectwami majstrów bi>T> a . ^ e ! r n łr^rlcu 

> ł f t S ^ a t e . 
m noł,C"7her'an 

i m i e f 
W "cho, 
!nd7i(>7 n r zv i d 

f t > a o w i a < 

ze 
zastos i 

I I K r 6 ! c v i . lumcru P A T i P A T A ł . K O N w kapltc!a«| ko 
i P t d i i żywiolowago humor. I Umpa p. t, 

przebiła dach. J ve n a ^ 

W budynku powyla tywał* ' l s k o żon\ 
szvby Wielk ie masy kiszek '' -r><( 

spadły na sąs'edn ą ulicę. 
sa ciężko poraniły dwóch !a|< nn r , u t a r t c m i 

bard, w N ' e m 
J c z c S t 0 

> u ^ a " , e n n ;e n 
^ V t f ) h v „ " : i c s * n - n vna.im 

Jedna osoba odniosła lżejsze 

Pat iPatachon w obliczu śmierci 
Arcyi*«io!t pri V R ODY dwóch bohaterów I Nltzwykta dowcipne icaayl 

' o t i ą t t k aaan«** , | | 
w aoboty 1 o 

p«"*1 .!?<>ciw 

S i l l ó a k i e j o 178. 

Dziś powtórzenie premjery I 
Ł I L J A T V A H A H W E Y w swej najnowszej i najwspanialszej kreacji dźwiękowej p. n. 

- D R O G A O O R A J U " 
( T r a s e c n z e s t a c j i b e n z y n o w e j ) czarującej operetce filmowej 

o nier-osoolitem napięciu obfitującej w mnóstwo melodyjnych przebo ów. 
Pncza'«k leansńw w sofoty nedt le le i Swifta o (lodiln e 3 30, w dni powsiadnia o goditnit 5 30 7.30 I 9.15. 

JC1MO TE A T H Wais i doi o a s t ę p n > c h l P o d w ó n y p r o g r a m I 
1- IZY obraz. Dramat troiyczny W-4 pow. r*. l« tou ier« P L 

R O M A N S P ^ T f N Y O P O L S K I E J 
W rolach | t : B o i e » i ! i i H e l e n a , H r > d i ' £ s k l 1 w ł a d y s ł a w W a l t e r 
2-t obrał. Król humoru Ł O M Y l A i h a w IZALONYM POŁE:'.n 
NA OGWSrYM $M3XU Łfe^&JSS 
V sen»acyinyn film • o l j f i t j ą c y n w p a l m e nocii ł h-IRAORO, łcany walk 

rorgrywa | g j gjg na dachu p j izące jo pociąga. 
H N « » A I « < . B a n s . l * O « O J I 4-« pp w TOHOTV n « d r « f i łwieta o (. 2 • pol 
Doborowa ork't«tra pod <!ER. P. J . Stefańsk'ego. S n l a d o b r z e o g r z a n a 

K O M U N I K A C J A . A U T O B U S O W A 
Ł i l D a - P I O T i J K O W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 2o w wiecz. z u ' . VC ó i c i a ń s k i e j 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas orzyiazdu I^od^. 1.30 cena 3 50 gr 

Dr. med. 

Ig?. M a r g o l i s 
okulista 

mieszka obecnie ul. AL Kościuszki Nr. • , 
tal 155—17. 

Przyjmuje od I - 2 I 5 — 7. 

Dr. med. 

f i . L U B I C Z 
5peci*(l»ia chnrAh afcórnych. wenerycznych 

I moc /op l i io * ych. 
LI Cenłelniana Nr 43. Tel. 141-32. 

' rzyjmujr 8 — 10. 12 — 2 1 5 — g w niedzielt 
i iw ic ia 9 — 1 . 

Dla palt ••ditrielna poczekalnia. 

Dr. med. M . G Ł A Z E K 
choroby skórne i weneryczne. 

'Jl. Z IF I f lNA Nr 6 Tel. IS5-19. 
Od 12 — l 1 7 do 8 * i«xx. 

Dr med. 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
( O N S T A M YNOWSKA M. Tel. I27-S1 

Specjillsia choioli u«,7u. nosa. gardła I płuc. 
Pr^yltuuje od 12 - 2 I 5 - 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17 

* 

P O R A D N I A 

WEHER0L06ICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ciynna od 8 runo do 9 wieczór, od 
11 - 12 i 2 — 3 przyimui* kobata akari 
w ol«dziele i lwięta od 9—2 pp. 

Leczenia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 z ł 

SZLIFIE"!. kOSlEI 
i WTIWORHIA MEBLI 

J. Kukliński 
Ł O D Z 

Z a c h o d n i a 2 2 
Teł. 78-11. 

puleca po cenacb naj-
niZszych luitra, (re
na tmalety: Jasoe 

ciemne, w orygnaJ-
lych ramach oraz iustr& wiszące 
Meble poirdyńcze oraz całkowite 

arządzmla naprowszych ł ty lów. 
Znklad taplcerakL 

klnawtanle i poprawiume luster > 
zrłemrw^nlem do domu. SprrrdaJ 

'» i» 1 t» (dfówke 

p o w r ó c i ł 
ul.. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moizoplclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przvimuie od 8 - 11 I od 5 — 9 po \ . 
W NIED7IFLE i <wię»a od 9 — I przed pot. 

Dlu part oddzielna poczekalnia. 

E D W A R D ° R E ł C H E R 
S p e c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h 

i w e n e r y c z n y c h . 
Lectenie diatermją. Elektroterapją-
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 S . 

T E * . 9A. 

^rryimuja on 8— 11 rano od 5—9 ancci 
%» niedziele od 9— i p. p, 

l>la n<n<IN.o»n»eh c « o f ' o c z n i e . 

O r G . R y d z e w s k i 
b. lekarz Szpitala Św. Łazarza w Warszawie 

C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c i c a . 
Przyjmuje od 7—9 wiecz., w oicdziele od 10—1 

u l . 2 a m e n h c f a N r . 6 . 

0r. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8—9 r . od 2—3 pop 

W niedziele I Święta od 9 do 

I 8—9 wlecz 
l po pol 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
przeprowadzi! sie oa uL 

C e g i e l n i a n ą 3 6 , t e l . 2 1 6 - 9 0 

Specjalista chorób skórnicb I wenc-
ycznych. t lektt . i terapla Leczenie 

lampa kwarcowa. 
•rzylmuie ud c>»dz 8 - 2 i od 5 — 

W niedziele I święta od 9 do I w not. 
Dla Pań oddzielna p'>, zekalnla. 

I 

D r . H E L L E R 
p 3 w r ó c i ł 

Choroby skórne 1 weneryczne. 
U L NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 

Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz, 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 — 5. 

Dla niezamożnych CENY LECZNIC . 

- l e U c a :MSw4° 
, l ; a i q . i m c V ktf 

P R Z Y C H O D N I A • | n o f e % S l « Jakby r 

„LECZNICA NA W J tlZ$'f . r 
•oeclallatów 1 cahlnef \ feJ,U"T)erclal^'d' 
Piotrkowska 157, le i . Ą EJ m̂ JJJ' s 

Zreoreanizowana I rozszerzona ' \ "hip f

 1 

rMogiczno-chemlczna _ U m O i J I ^T\r 

lekarzy 

Diatermia Prnteen Klektrvzacia 
oienle ochronne Wizyty I ooeotn^^^- , 
w dzień l w nocv NaŚAieilanic ' 

wa ooledrńczo zł 3 i runaf 1 

n , e . J ( 

* 5 3 ; ^ . p 

Ogłoszenia 
'jLUCHuTA uleczalna Wynalaz '" ' 
derrnnstrowany specjalistom U s " ^ 
ny słuch. szum. cieknienie uszó*-
dziękowania. Zadajcie bezpłatne) 
broszury. Adres: Eufonja Liszki ^ 

°d wyna 
^ n , ' ; h

v w i d u a ' n y 

V w v ż s Z e i z 

l l 

Ą O T O M A N Ę skrzynkowa, tapczafl. 
mane używaną, robota solidna. 
Przezdziecki. Kilińskiego 160. Jt'^ m ° J e 

z L 

poc 
c 

P L A C t budowlane do SPRZEDANIA ^Kf i j d z i a l e p, 
mo<ć u gospodarza, LanaJi<RWSKI<-^h J ę

 S IC oko w 
! S 2cze ,a i e c 

, , s Ł r a s z U 
^uszem. I 

daną na trnie Wiktori i OorąceJ pf̂ ^KH^^an 

DNIA 10 L U T E G O 1931 R. s k r a d ^ ^ a r - " 6 > a 'e o 
kanta, 
menty 

ul. Łagiewnicka 40, 
Wyciąg z ksiąg ludności 1 

bjanków, pow. Łowickiego. 2 *' e l (^f 
po zł. 1.000 wystawca Leon Mi lc ? a 

B R O N I S Ł A W SIKORSKI 
bień, gm. Choclszew, zgubiJ ksiai 
wą. wydaną w Kutnie. 

! n t i e dosi 
Moment 

'2 V0** 

kur sp. z o. o. Kraków. JlataCł!SŁ, r z e c z a 

z a m i e ś * ! hdrS.^-al 

Dr. Jan Dobrowolski 
Choroby skórne i weneryczne. 
Godz- przyjęć 8—9, 1—2 i 7—8 
K a r o l a 26. Telefon 118-04. 

Dr.med. R ó ż a n e r 
Spaeialiata chorób akóroych. wenerycznych 

I mocioptciowTch 

ELEKTROTERAPJĄ. 
ul. Narutowicza 9. tel 1 2 8 - 9 8 (Dzielna) 

Pnylmaie od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol 

Oddzielna poczekalnia dla Part. 

m 
e- Z ch 

M A S Z Y N A do szycia Singera <»0 ' > p h

y satriotnv 
Piotrkowska 291 m 19. > »?j / e s " 

TADEUSZ A D A M I A K , ulica W y * ^ «tw " l e K b y l -
legitymację zapomogową, wydana ie. Szk; ' 

FRANCISZEK BAli lAK. ul. L w o * 1 , 
Inwalidzką książkę I wojskowa 
Łódź 1, dwie metryki I akt ś lubn i 

DAJE na raty każdemu bez P o f f y * * 0 j Jkl'aWatem 
ubrania I męskie palta. Al. l -g" ̂  k p°rcalani 

E * t t L E poi 

k i i 

i u w a l 

cich 

^ I kuk 
ali 

sm 

OZDOBY kotyljonowe. maski paraJT*• h^J^ n
 « z 

I tane niespodzianki poleca I. W o * ^ " ' 
ska 126 tel. 205-74. Stowarzyszei" 1*- ••VC3 stro 

* \ * ; « ] - - - Zkole, 

<Pz 
nje mt 

I EKCJ? muzyki na skr /yp. ; ' - ' 1 : 
gitarze. Oglaia niska. 2ieii»na 23 &' 

K rawa 
elana 

http://do.ii%22%3e-


„ E C H O " 

Z Wł«f 
ryszek 

r̂ ce pi 
o. Przed P'" 
> w Tomasfll 
idz ej niejaki 
złoczyńca, nfl 
przyczynilł j 

ięcia PiasW 

sod Rawą.* Londyn, 

u n a w o l ^ j w t a d a j ą o d w ó c h a m T 

,ać gwałt. . * do zn°aSc.r-a

kiCdyŚ 

• • • i,; a r» T , '""Czcn.a. w v r a z u wieśniaczki"!. \A W<,,.̂ .. ^ J ' " ^ " 

ric. Kielv.ki.ej gazety 

O d c i e n i e k u l t u r y . 

i s t e r , S i r i L o r d . 
Demokratyczne poglądy konserwatywnego narodu. 

( 0 d w »- korespondenta!. 

f i ! 
•zucili 

3! 
[awkach w y b r 

J J * Jedną nie r 

U l m y ś l * 
Z a p o w i a d a j " ' 1 Jeiro z nar 

einysłowydi T L ^ y n i . że 
.uclil w c w r ł l j ' 7 0 Zastos 
niorzuinie I l**j 
ej przez PH 
vck plac od » 
strajkuiacy , 

i ktoreso « 5 * | 

będzie w InsPl 
spokojny. 
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:ej dob} 
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do sie-
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być 
inert-

Id win 
r j \ \ ano 
m(mU 

Je Jest btużuazia?- Ka-
.o odru-

; a " ' a i dnia następnego 
smach podobizny Bald-

ciem w reee. w k tó rym 
Nie ulega żad-

r Wvu ''. ż e [ 5<>ldw :n człowiek 
ł k i e ** s.7- tąłcoiiy. wiedział doklaJ 

Al, 

.. slowr,. 

' e określa wyraz ..bur-
i ° to n,1am.0

 "w iszen ie . jak !e wv 

Anrr 

ek byt w tfj tlĄ^anie. świadczy 
ynku W J «^; ^ 'CCe bi-rżuazii nie znaia-

ustalHa 4̂ ,,ntnwa..ia w narodzie an-
?a:ą t^T"Cv w 'czvku swn-m nic 
al n n ; P 0 i ! . W v r a 7 " k tó ryby klasy 

•mieszczanin", 
zwiedzieć można o szlach-

BfoW.- '! r n 7 nnc !a sie na 

ważne w ^ ^ ' ^ ' e : 
ch o ś w l a d ^ r ^ ' • 

mentował P * f f ™ A 'K' l i t rozpada sie na no-
• * tnc ra c ^ S 7 'aehte) i arys tokrac i * 

Ł^Ce ' . A ' e — I to 'est wła<mc 
nAwie.ni. <J % ^ / b a o k reś l en i sa ty lko 

)rzyceynl« * ' N " * j e n i | formułami. 
al nie do«»- >r,v

 7 e w nras ' e c z v t a ^ t e róż 
trvtn ntfre K'n" ' a n , ^ " h 
ladstirńw biw^ 

mią* 

Iła dach. 
/y la tywaf f 
asy kiszek, 
a ulice- W 
/ dwóch 
sła lżejsze 

' 'ow")* , dowiadywać s !e o na-
V | *ko żony. któregokolwiek 

l*k mina** 
loty I nl«<I»,,'l 

w polu" 
le rwi ic •«»**• 

mletica P° 
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I eahlnet 
187. fet 1*5 
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:v I o<ier>to*. 
<AieHanie 
. 3 eruna"1' 

ia tiroĄ 
Wynalaz'" 

listom Usi*n 
enie uszó* 

be/płatne) 
ija Liszki »' 

'* WP* , k a ' * n n n r 7 - *e m.%s 
L >rv«t"^. r , ( n nnś' idrła amr e l -

'te. a na : -niek " ; eiszy 
*r'nnd na!eżv do sta-

\ nodoi! ' ^ rozmowie iednak 
> v U L V r h wzmianek Ludzie. 
W n ! . n ' "chodzą za snobów. Nisk 
•"'el '̂ NzuT n r 7 , ( - k H p p a m V v l — jak 

«k 
różnłc klasowych 

n n r , f a r t e m ! w Innych k.a-
^ h a r d , . ^ Niemczech gdzie sły-
FOwicL, c ? Csto zdania w rod-a-
.^iska" e n . n ; e należy do nasze^c 

-. Jednak różn ;ca po-
T 1 " ! ' ^ , e Ansrl ;cv n :e oeranczaia 

spofeczi^-ch. 

to h v "~ lest nedozwotone. Nie 
s-ranJo "miej. b v w A n v r l ^ n i c 

f f nr?J, . Z n ł l v ch sfer snołecznvch 
l e t e i n i e . 

A ^ c . v k tórych iunkmwic 
,ł>nłec? ^ 'akby pancerzem od re-

śrpH ? U v a - Poiec ;a angielskie 
W c i fiinn'e'' (middlcclass) i klasie 

JP^ Iass) sa nierównie 
^ek n K ^ ' a e ł e 1 m n l e ' wyra?ne. 
c t ł ia r ! < a

D ! e .s fery dzieli wvb ; tna II-
*a!?żv ' n a ' Przekroczenie jej 

M ;HA °^ NWnadków ubocznych 

Włivn1

Vw,dl,a,nvcn-

dowa. Poszczególny pan może być 
• 'em, a żona jego — lady, a jednak ta-

!eżeć do kwintesencji ..middlcclass" — 
klasy średniej, gdy natomiast ludzie b->z 
ly tu lu stanowić mogą k'ase wyższą, 
" ieniądze. czynnik ważny naogól. 

n b decydują w Angli i 
w tej kwest i i , ani też wykształcenie i 
wiedza. Główna różnica polega na sty-
:u życia, manierach i przedewszystkiem 
na sposobie wymawian ia angielskiego i 
wysfaw ; ai t !a s ;ę. 

Sub'elność, z jaka Anglik wyczuwa 
swój jeżyk, jest jedną ze zdumiewają
cych cech charakterystycznych angiel
skiego narodu. Lcdzie tutejsi z ust w y 
czytać potrafią przynależność do jak ej-
kolwiek sfery. l .ekk ; e zabarwienie Ję
zyka gyyarą. narzeczem l o n d y ń s k i m 
wymowa ..cockncy'a" 

fandrusa londyńskiego), 
a już wiadomo, że ojciec b \ ł handla
rzem w Whitcchapcl (dzielnicy nędza
rzy). Jednak ten szczecół jest wybacza! 
ny a niekiedy nawet budzi szacunek dla 
sclfemademana (dorobkiewicza). Sto
kroć gorszą rzeczą jest tak zwany „gen 
t i l ism" — 

przesada w mowie 
i zachowany, co uważa sie za nafw'ek-
sze uchvb ; en ; e formom tow arzysk 'm 
Wystarczy , by k'oś. mówiąc o m?ż 
ezyżnie. powiedział ..gentleman", o da
mie — ,.!adv". o wo jskowym ..offeer' 
Powin-icn mów ; ć poorostu ..man" (męż
czyzna). . woman" (kob ; cta) i „soldier" 
(żołnierz'. W Angli i bowiem nakazem rłóbrMro towarzystwa jest prostota w 

mowie i prostota zachowania, natural
na swoboda dobrze wychowanego czło
wieka. 

Dwór angielski stara się nie podkre
ślać różnic społecznych i w tem jest 
wzorem dla pozostałego towarzys twa 
angielskiego. Oczywiście dwór także 
posiada swoje koło bliższych przyjaciół 
i ludzi swojej sfery, lecz w Angl j i roz
syłając zaproszema na przyjęcia dwor 
skie. nikt n ;e studiuje rodowodów jak ro 
biono to dawniej w Atistrj i i N :emcze .h. 
0 wartości człowieka decyduje jego te
raźniejsze postępowanie, a nie długi sze
reg nrzodkow. 

Pod tym względem książę W a l j ' ma 
najbardziej rdzenne angielskie zapatry
wania, a popularność swą w nicmałvm 
stonmu zawdzięcza brakowi zbędnej 
ekskluzywności. 

Pewien dowciony Angl ik orzekł, że 
ekskluzvwno<ć polega na wytączamu lu 
dzi interesujących a włączaniu do to
warzys twa — nudnych. 

Londyn nie posiada ani towarzystwa 
.dworsk iego" , ani zamkniętych kół ary 
s-tokratycznych. Wielką zaletą angiel
skiego życ ; a społecznego i towarzy
skiego Jest płynność jego granic, które 
przebywać można dowolnie — w jedną 
1 drugą stronę. 

Dobre mai rery i dobre wychowanie, 
a ponadto rzeczywista zasłuera każde
mu angiclsk ;emu obywate lowi torują 
drogę w z w y ż i w krain tym nikt a r > 
gancią wykazać nie pragnie domniema
nej wyższości . 

Mai . 

Egzotyczna szkoła. 
Hit*-

Nauka pisania w „Kra in ie Wschodzącego Słońca". 

Córeczka królowej Paryża. 
Grzeszki pięknef midinetki. 

W Paryżu wybuch ! skandal na tle | czteromiesięcznej dziewczynki 
wyborów na królową piękności. l i stąd niezadowolenie pewnych sfer Pa-

iS*ać V X . y r , a c l l < u n ' e powinno się 
3 s v o, . a s v średirei z bitrżu-

V 7 s?e i z arystokracją ro-

Oto część opinji żąda. by wybrana 
ostatnio na rok 1931 królowa 

została zdetronizowana. 
Podawano najrozmaitsze p o w r d j 

owego żądan ;a ale nie w y t r z y m y w a ł y 
one k r y t y k i , jak np. ten wzgląd że kró 
Iowa' nie urodziła się w Paryżu. Wresz 
cie. wyszedł na jaw prawdz iwy powód 

Oto kró lowa piękności jest matką 
nieślubnej 

ryża. 
Są jednak 1 tacy, k tórzy w tym fak

cie nie widzą żadnej przeszkody. 
Parysk i dziennik ..Liberte' proponuje, 

by n icty lko . .kró lowej" nie detromzo-
wać. ale by miasto Paryż 

adoptowało jej córeczkę. 
Dyskusja na ten temat wc ią ł jesjzeze 

' rwa . 

$ atek na piaszczyste! ławicy. 
W odległości trzech mil od wybrzeży] 

Florydy stal na kotwicy osobliwy statek, 
zwany „Monte Carlo". Było to poprostu 

pływające kasyno gry, 
zaopatrzone oczywiście we wszystek 
komfort, o jakim zamarzyć morze wy
bredna fantazja najbardziej rozkapryszo
nych ulub eńców losu. 

Z Miami albo z pobliskiego St. Pe
tersburg łatwo się było dostać wygodną 
motorówką na „Monte Carlo", gdzie w 
ruletce albo w innej jakiej grze hazardo
wej przechodziły z rąk do rąk olbrzymie 
fortuny, gdzie dźw ęk złota i szelest bank 
notów mile łechtał ucho i zapraszał do 

spróbowania szczęścia. 
W wykwintnie urządzonej jadalni al

bo w barze na pokładzie nęciły różno
barwne cocktaile i pe i l i ło się szampań
skie wino, rarytasy surowo zakazane w 
„suchych" Stanach Zjednoczonych". 

:-o 

„Monte Carlo" jednak nie robiło so
bie nic z ustawy prohibicyjnej, która w 
odległości trzech mil od brzegu przesta
je obow ązywać, i właśnie dzięki temu 
stało się rajem dla spragnionych alkoho
lu i gry .Amerykanów. 

Tak było do niedawna. Przed tdll -
ma dniami jednak, jak grom z jasnego 
nieba uderzyła w bawiące się doskon ll^i 
towarzystwo wiadomość: „Monte Carl . 
zerwało s ę z kotwicy, „Monte Car' i 
zbliża się do wrogich brzegów amerykan 
skich, gdzie już oczekują ofiary, 

chciwe łupu motorówki, 
straży prohibicyjnej. 

Załoga czyni wszc lke wysi łk i , by siś 
uchronić od spotkania z władzami, praw
dopodobnie nie będzie jednak mogła te
go spotkania uniknąć, gdyż według o-dat 
nich wiadomości statek osiadł na ławi ;y 
piaszczystej i wzywa pomocy 

Pęk kluczy ocalił śpiewaczkę. 
Rozamorowany szofer taksówki. 

Młoda śpiewaczka kabaretowa Ma-
biJ Dcrthom zgłosiła się do policji w 
Nowym Jorku ze skargą na kierowe? 
taksówki i opowiedziała następującą 
historję: 

— By ła pierwsza godzina w nocy, 
gdy 

wsiadłam do samochodu... 
Po up ływie pól godziny zauważyłam 
że zna.iduję się w nieznanej mi oko':cy. 
Zanie-pokoiona szvbką Jazdą i pustko
wiem dałam znak k ierowcy, aby za
trzymał automobil. Nie usłuchał mnie 
;ednak lecz pomknął z większą jeszcze 
chyżośc ;ą... 

Po kwadransie takiej jazdy zatrzv-
maPśmy s :ę w oohi i szofer bez cere
monii począł aświadczać mi swą miłość. 

Nie wątp i łam jednak w swą zręczność 1 
siłę. W torebce miałam pęk kluczy i 
ugodziJam niemi 

niegodziwca w twarz. 
Widz ia łam, jak upadł zotnroczony na 

ziemię... Wykorzys ta łam tę chwilę i .u-
ciekłam... 

Policia. za int rygowana opowiada
niem ar tys tk i , rozpoczęła w y w i a d ! po 
pewnym czasie schwyta ła niejakiego 
Jamesa Fermonda. 

Śledztwo wykaza ło , że zbrodniarz 
ten obrabował i dopuścił się gwa ł tu , na 
kilkunastu 

samotnych kobietach, 
które w obawie przed skandalem mil
czały i nie doniosły o swej p r z y g o d z i e . 

D w a n i e s a m o w i t e p o d a r K i 
dla wodza czerwonej armjf. 

Głównodowodzący armj i czerwonej. 
Woroszy łow, ot rzymał w związku z 
50-ta rocznicą urodzin około 

10 000 upominków, 
k tórych wartość oceniają na ki lka mi l jo-
nów rubl i . 

N iezwykle charakterystyczne by ł y 
dwa podarki, mianowicie miniaturowa 
szubienica i flakon silnej t rucizny azja-. 
tyckic j . Do szubiency dołączony by ł list 

w k tó rym nadawca radzi Woroszy łowo 
w i , by po zakończen i uroczystości jubi 
leuszowych powiesi ł się. List dołącz*. 
do f lakonika z trucizną zapewnia, iż mi 
nimalna ilość trucizny zabija szybka, 
pewnie i bez bólu. Nadawca życzy W i j r o 
szy łowowi , by Jaknajprędzej miał okarj? 
do użycia 

tej świetnej trucizny. 

C z ł o w i e k l e u l i 
Z Ewami niema żar tów. 

W dwu różnych cyrkach Wiednia 
zdarzy ły sie jednego i tego samego wie
czora, niemal, że w jednej i tej samej 
chwi l i , dwa podobne wypadk i . 

W „ T i y o l i " akrobata Cli i f Aeros w y 
konywał właśnie wobec zachwyconej 
publ czności swe trudne I 

niebezpieczne ćwiczenie. 
Polegało ono na tem. że a i tys ta za

mknięty w szybko obracającej się kul i . 
wjeżdżał do klatki z Iwami. 

Nieszczęśliwy wypadek sprawił , że 
Cliff Aeros. uderzywszy się. strać ł orzy 
tomność i wypadł bez ruchu na dno klat 
ki. 

L w y rzuc i ły się na nieruchomego Gzh 
wieka. 

Jeden z nich położył mu łapę m r i 
siach. 

W cy rku panowała śmiertelna cisza 
Zgroza zatamowała oddech widzom. 

Dozorcom udało s ę zagnać zwierz< 
do zamkniętej k latk i i artysta 

wyszedł z opałów cało. 
Gorzej, jednak, by ło z pogromca 

l w ó w Josephini. k tó ry tegoż wieczora 
w cv rku „Zcn t ra l " w Wiedniu napadnie 
ty został bez żadnego powodu przez 
dwu swoich pupi lów: Iwa Cezara i l w i 
ce Sonję i dotk l iw ie pogryziony, ledwo 
uratował życie. 

POIR1ER. 

a. tapczan 
sol.dna. ta*Ttk 

" lt>0 ^>y'!j 
Mistrz nad mjstrze, zrzą-

"ioje z Ludwik em Morard 

sprzedam *d2|ąje p pośp;esznego 
a n o w s k ^ .ę oko w oko z człowiekiem 

I R s k r a d z f ^ ą t e , *a l e 0 twarzy njespokoj-
£ kąil^szl.wie biadej pod znr 
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iego. 2 * e l P ! i I 6 

Leon Mi1c*'„ 
rek oraz P° 
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Cl, iamles*2jrj» dzie!? r jys2a lat młodzieńczych, 
gubił ksi«*^r*aio K.'.?. s ? wrażema dzieciństwa 

S > ' i i kuk 

. cod,--.1 o ś w i e t l i ł wszystko. 

ulica W y * * * 
l, wydań* 

maski P a f 

eca I. Wo*?' 
warzys zen'? 

ek 

z ce'u-

kodzonego, jego obuwja, którego znisz
czenia ukryć nie mógł gruby pokład czar
nej pasty. 

Z rum;eńcem niezwykłym na bladych 
zazwyczaj policzkach, rozgrzany ciepłem 
lokalu j t runkami, do których w docznje 
nje był przyzwyczajony, Morand mówił je 
szcze, gdy sjlny powjew zimnego powie
trza zmusił nas do odwrócenia głowy. 

Do kawiarni wpadła z impetem grupa 
młodych ludz: ze śmiechem j hałasem. — 
Otrząsali kapelusze \ płaszcze, pokryte 
śnieżnem.| płatkamj. 

— O! — zawołałem — wjdać, że pada 
śnieg. Przykra sprawa! 

— Przykra sprawa! — powtórzył Mo
rand. Sposępniał nagle. 

Patrzył przed sjebje w zadumje. I znje 
naćka blękjtne jego oczy zajaśniały blas
kiem. Zwró°.ił sję do mnie: 

— Śnjeg pada! — -zekł. — Śnjeg pa
da!... 

Głos jego brzmiał raźnjej. Uśmiechał 
s-;ę. Ręka dotknął mego ramjenja. 

— Śnjeg pada Czy przypo. 
m.inasz sob;e, stary, jakich cudownych o-
bietnjc dostarczały nam te słowa, zwjastu 
jąc weso'ą zabaw-ę, gdy odwiedzaliśmy 
twoją babkę z;mą ?Widzę jeszcze wjelką 

JHkip & " " e z n a ł dokładnie z k;l I kuchnię wiejską z okratowanemi oknami. 

f&y f l r J V w a ^ § - — I znienacka 

h J ^ i c h " " e d o s t a r c z a podobnych 
h n ' e iJJ t

I n o n , e nto«. Dla ludzi wra 
, >atach r 2 e r a * obojętną po dwu-
^ t o w Q
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tiaszp'0^" ^ c bwj lą ,gdy rozeszły 
% ° l w ' e k ' S u a l , ś m y S |C o b c y d l a s e " 

w v d a n » ^ % . s 2,.. b y li 5 l Tiy przyjaciółmi w 
kt rw , C 0 W a l e m mu swój pobyt 

1^ ' ' J^k ° n 

i*l R l U wW?bdem zaraz po roz 
\> ^tuta* f ! ] , s t r ° n y w Paryżu wal-
^a. a ' i " , '-kolej słuchałem jego o-

. ul 
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akt ślubny' 
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bez por** 
Al. l -goj jg 
k m p . ' * - n i 
eluoa 23 * 

h/*ekorSy
 m Ó w i ł 0 s w ° i c h projek-

h0,zpz rzaJm nabyciu jednej z jego 
"J^h" °d ip ' n ' e m ° S l e m oderwać me 
*W&^ kr a«° ! n ' ? 7 t ^ " n e j koszul, pod 

J a ^ Po , e m > k 0 , n i e r z y k a , bły-
fcalana i mieiscarni usz-

przez które patrzyl iśmy na padający 
śnjeg. Jakjeż to były oiękne czasy! 

Morand uśmiechał sję, mówiąc i czu
łem ,że uśmiech ten nie zwracał sję an 
do mnie, anj do nkogo, a ty lko. towarzy
szył jego spojrzeniu, patrzącemu w prze
szłość. 

— Pewnego czwartku w styczniu — 
ciafimał — zostałem na śniadaniu u twoje j i — Włożyłeś swemu „bałwanowi" pa 

babkj. Mie! śmy wyjść po njem urządzjć 
sobje szijchtadę, bo od tygodnia było b. 
z:mno. Ale zaczął padać śnieg... Nigdy nie 
w;dz;ano nic podobnego. Droga, probo
stwo, domy sąsjednje j dzwonnica osjedla 
wszystko zdawało się wjrować w płatkach 
śnjegu. Jadalnię zaialo dz.v/ne śwjatło i 
wszyscy byi śmy trup,o bladzj. Rzecz łat
wa do wytłumaczenia ,a!e wówczas wjdzja 
lem w tem ty lko „cud" śnjegu j nje sta
rałem się zrozumieć zjaw ska. Taki jest 
przywjlej dzjecjństwa. Wszystkie odgłosy 
wydawały s,ę stlumji>ne i mam jeszcze w 
uszach dziwny, metaliczny, a jakby roz
bity dźwjęk jakjegoś przedmiotu, k tóry z 
rąk uśponej przy komjnku babki twoje j 
wysunął się na marmur komjnka. 

Okolo czwartej dopjero przestał padać 
śnjeg. Nasunęliśmy czapki aż po uszy j 
wyślizgnęliśmy sję z domu. Po pięcju mi
nutach już znaleźliśmy s ę za wsią i tam 
spotkljśmy się z kolegami. Po godzjnie 
walkj na kule śnieżne, zaproponowałam, 
że zrobję „bab 'ana" .. Czy pamiętasz? 

Pamiętałem tak dobrze, że nje widzia
łem już miejsca, w którem znajdowałem 
się obecnje ,anj kelnera kawiarni, anj goś-
cj. Nie wjdziałem już także Ludwika Mo
rard w wyszarżanym kapeluszu, Ludwjka 
Morard czasów obecnych o chorej, smut
nej j znużonej twarzy. Natomiast wjdzją
łem przed sobą tłustego, miłego bębua o 
czerwonych policzkach j czerwonym nosie 
w berecie głęboko wsun ętym na głowę, 
który gorączkowo urabiał śnieg zsinjale-
mj rękoma, podczas c t y dopomagaliśmy 
mu dostarczając mu go obfjcje. 

Przemów łem zko le j : \ 

pjerowy kapelusz w kształcie pieroga j 
pod tem nakrycjem głowy wyglądał dziw
nie zabawnje... Jak wjdać — już odzywa
ło się w tobie twoje powołanie. Przyszły 
rzeźbiarz już objawił się w t y m tworze 
wyobraźni dz.ecjęcej... 

— Stworzony był z moich złudzeń — 
rzekł Morard, spoważniawszy znienacka, 
— z moich j luzyj równie białych, nietrwa
łych, lotnych j topniejących, j ak mater-
jał , z którego go ulepiłem.... 

Nje nadając znaczeń,a jego uwadze, 
rzekłem ubawiony wspomnieniem \ całko
wicie w niem pogrążony. 

— Nje w;°m czy pamiętasz, że Bas-
tjen ,l;stonosz, długo podzwjał twoje ar
cydzieło. Był njem zachwycony. Inaczej 
stara Fanchonne. Przypominam sobe je 
szcze, jak zbliżyła sję do nas, podobna do 
wjedźmy, przygięta pod cjężarem rhró-
stu, który dźwjgała na plecach, z sękatym 
ki jem w wysuszonej ręce. 

Przez chwilę je j twarde wejrzenie za
trzymało sję na posągu ze śnjegu, a po
tem opryskl iwie zwróciła sję do śmiejące
go sję listonosza: 

— Podobają sję panu podobne twory? 
Co do mnje patrzeć na nie nje mogę. Gdy 
bachory lep ą podobne rzeczy, jest to o-
znaka nędzy dla biedaków na tym bied
nym świecie naszym... 

W tej chwili uderzył mnje wyraz twa
rzy Ludwjka Morard. Uśwjadomjlem so
bie bardzo wyraźnie, że dotknąłem jakjejś 
ukry te j jego rany. Trudno było, żeby 
zbladł jeszcze węcej , ale rysy jego 
stwardniały j skamieniały. Wtem przemó
wił nieoczekiwanie tonem zawziętym i o-
sch łym: 

— Stara miała słuszność. Lecz o tych 
rzeczach dowiadujemy się dopiero znacz
nie później... 

Ta uwaga, k tó ra uchodzić mogła z* 
banalną, w ustach mego przyjaciela lat 
dziecięcych nabrała dzjwnje smutnego zna 
czenia. Czy odczuł to Morard? Zapanowa
ło przykre milczenie. Nje wiem czy dla 
przerwania nastro ju, czy też w zamiarze 
przekonania mnje o swojch zasadach pie
niężnych, Morard z portmonetką w ręce 
zawołał kelnera. Jednak nje pozwoliłem 
mu załatwić r rchunku. 

Gdy nakładał swoją lekką ciasną je-
sjonkę, prosiłem go o wyznaczenie m i 
dnja, gdy przyjdzie do mnje na objad. W y 
mawiał się nadmjarera pracy. Na propozy 
cjęmoją, że go odwiedzę, rzekł m j , że da 
mi znać, popjeważ przeprowadza sję wkró t 
ce. Pojąłem, że urok prysł \ nje zobaczę 
go nigdy wjęcej. 

Na progu kawiarni zatrzymaliśmy 3ję 
jeszcze. Zbljżała s ę noc. śwjatło lamp u-
licznych rzucało blade blaski na przeciw
legły chodnik. ChWilamj odczuwałem na 
twarzy lekkie muśnięcie chłodnych pia
tów śnieżnych. 

Ludw : k Mcrard podniósł kołnierz swt 
go cjenkieg' płaszcza j podał mj rękę, po
nieważ rozchodziliśmy sję w przeciwnych 
kierunkach. Ze ścjśnipnjem serca patrzy
łem, j ak w cjenju za w i ru j ącemf płatami 
śnjegu pogrążała sję sylwetka mego przy
jaciela dzieciństwa, człowieka z krwi i ko* 
ścj, wbrew starej Fanchonne symbolu bai 
dziej wzruszającego niż bałwan śnieżny 
naszej młodości „wszystkiej nędzy nawa
go biednego świata"... 

Tłum. L. M. 

http://Kielv.ki.ej
http://nAwie.ni
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liii n i t i l k j . 
ćycja Warszawy w kiłku 

w i e r s z a c h . 
•4 Polsfcje f i rmy budowlane wy raz i ł y 

j ( ) to \Vi)^ćHvvb!]dowania hali miejskiej nn 
Wol i na warunkach k r e d y t o w r c ł i w ten 
Sposób, aby* miasto spłacało należność 
w cią^u określonego czasu. 'W związku 
z ta oferta rdzwa^ana by ła sprawa hali 
na komisji koncesyjna i stwierdzono, że 
me należy zbytnio obarczać kasy mie j 
skiej i że trzeba przedstawiony projekt 
!iali zmienić. 

* * * 
W najbliższych d n i a c h uruchomi Zw.ią 

zek właściciel i autobusów .pierwszy w 
Warszawie dworzec autobusowy w Al . 
Jerozolimskiej, z którego będst wyrusza 
łv autobusy do miejscowości, położo
nych na linjach Warszawa — Kadom, 
— Kielce, Warszawa — Koff tk ie, War 
szawa — Tomaszów, Warszawa — Ży
rardów, Warszawa — Biała Kawska. 
W a r s t w a — Przysucha i Warszawa — 
Grójec. Dworzec obsługiwać bedzic 7 
lini i 

* * * 
W teatrze „On i Pro Quo" odbyła się 

premjera świetnej rewi i pod tyt . „Nos. do] 
góry" . Udział b iorą: Mi ra Zimińska, Stef 
cia Górska ze swa orkiestra. l». Kalinowej 
na. Z. Dvmszvna. Z. Śląska, Z. Terne, 
Adolf Dymsza, Leo Fuks, Ludwik Law in 
ski. E. Minowicz. W . Rychter. Konrad 
Tom, Tacjann — girls oraz chór Dana. 
Conferencierkę prowadza: Z. Oymszyna 
i K. Tom. F ryderyk Jarossy korzysta z 
urlopu. 

* * * 
Odbyło sie posiedzenie magistratu, 

na którem omawiano sprawy z równowa 
żenia budżetu t ramwajów miejskich. Wy 
cofano wniosek 0 podwyższenie ceny bi 
letów t ramwa jowych do 30 gr. Wyco ia 
nie tego wniosku zmniejszyło budżet 
t ramwajów w dochodach o 6 ni i l jonów. 
Celem wyrównan ia deficytu postanowio 
no skreślić niektóre pozycje w dziale 
wyda tków. W dniach najbliższych bud
żet przedstawiony będzie radzie miej
skiej 

* * * 
W związku z rokowaniami, prowadzo 

aemi z przedstawicielami konsorcjum 
francuskiego, zamierzającego sfinanso
wać budowę rzeźni centralne.' w W a r 
szawie (na Żeraniu) wydzia ł techniczny 
magistratu dokonał przybl iżonych obl i 
czeń kosztów budowy zażądanych przez 
konsorcjum. Kosztorys cpiewa na 30 
mil . zł., za te sumę mogłaby powstać 
rzeźnia ze wszystkiemi urządzeniami. 
Do sumy tej nie wliczono kosztów, któ
re pociągnie za soba przeprowadzenie 
do Żerania sieci t ramwajowej i wodo
ciągowo - kanalizacyjnej, gazu, elek
tryczności, bocznicy kolejowej i szosy. 
Po ukończeniu obliczenia rozpoczną sie 
rokowania szczegółowe. 

W ostatnich dniach inspekcja handlo 
wa sprawdzi ła na terenie Warszawy 
stan wag. miar i odważników. Bez 
stempli by ło w użyciu 60 wag, zatrzy
mano 25 wag i 150 odważników. Spra
w y używania fa łszywych wag skierowa 
ne beda do państwowego urzędu miar 
i wag. k tóry pociągnie winnych do odpo 
wiedzialności. 

-:or-

X c n o " 

<RA TECZKI. 

P o r t m o n e t k a p a n n y Zos i . 
Zachłanny imiennik pierwszego człowieka. 

Niety lko kobieta będąc w stanie bło
gosławionym posiada różne niezdrowe 
apetyty. Zdarza sie to równ eż mężczyz 

W szponach szatana. 
STRFSZCZENIE P O C Z Ą T K U . 

Blanka, wychowanka tajemniczego pa
na 1'awlina. na rozkaz swtjjo opiekuna za« 
prZyiażmta sie ze swa koleżanką baronów 
ną Rosemarle Stessen i powoli wciąsata 
)ą w tajemnicze praktyki lakiciś sekty No 
seansie, w k tórym wzięła ud/ iał razem z 

•, 'Blanką, przebrana w czarne domino I ma
skę ujrzała tajemniczy troikąt, utworzo
ny z ci«< kobiecych, wśród ktńrych byl> 
lej kvłeżankl z pensji Jadzia 1 (iucia. Ona 
sama znalazła na swej nodze wytatuowa
ny tajemniczy znak. nie wied/^c o tern. Ze 
został ie) podstępnie wybity przez członka 
sekty Pawllna podczas je! pobytu w Mon 
te Carlo. Rdzie b.-wila razem t matką. — 
l a m spotkała też księcia Cnien d'Aosta. 
ktrtreRO poznała na raucie w Gdańsku. -
Mdtka wpadła tam w sidła hazardu I do
piero przyiazd starego barona wyrwał l* 
z po .'. u la gry. 

r eciit, urządzonym przez Jej rodzi
ców i lyl tftó.W obecny książę d'Aosta, któ
ry coi ta widocznie) asystował Rosemane 
która w międzyczasie przez podstępną 
Blankę została przyzwyczajona do silnych 
narkotyków. To osłal)ianie woli Ros^ma-
rle oV.ialo się na rozkaz laiemnlczcj sekiy 

Następnego dnia baronowa oświadczy
ła swei córce, że książę oświadczył się n 
Jej rękę. Rosemarle oświadczyła, te nie 
myśli wychodzić zarnąż. 

Ody jednak dowiedziała się, że ksiaże 
może zgubić matkę, mając iej skrypty 
dłużne na olbrzymie sumy, uległa. Udała 
się do Blanki I zażylu dużą dawkę narko
tyku, by zapomnieć na chwilę o rzeczy 
wistnśoi. 

Blanka zabrała ją znowu na seans ta
jemniczej sekty. 

Niedługo potem zaczęła się niesamowi
ta orgja. Nacie rzucono się na nla, W 
ostatniej chwili zjawił się ratunek. 

Niespodziewanie stanął w Jej obronie 
młody człowiek, który zboksowawszy 
napastników wyniósł ją f uciekł t nią 
przez plot. 

Rosemarle chciała się wywdzięczyć 
swemu rannemu wybawcy I zabrała gc 
do domu. gdzie wystarała mu się o miej
sce służącego. Ody się dowiedziała że 
orgje działy się w mieszkaniu opiekuna 
Blanki trawiona cteka-yośclą chciała odeń 
wydobyć tajemnicę. Długo się bronił, aż 
wreszcie uległ jej prośbom. 

Zdradził, ze tajemnicze zebrania urzą 
dzane były przez „Czcicieli Szatana*' I 
zarówno on jak 1 ona muszą się obawiać 
Ich zemsty. 

Ponieważ wybawca Rosemarli ukończył 
Seminarium Nauczycielskie, zapropono
wała ojcu aby gp przyjął do szkoły któ
rą urządził w swym majątku białowle 
sklm na posadę nauczyciela. Adolf niedłu
go tam wyiechal. W kilka t.-icsięcy póź
niej Rosemarle również zdecydowała stę 
dla uspokojenia swych nerwów wyjechać 
do Pererytego. 

Niedługo miaf tam przyjechać książę 
na polowanie, urządzone przez barona. Ro 
semarle spędzała czas na samotnycl' !>rze 
chadzkach. 

(Naszych Czytelników przepraszamy za 
wypuszczenie przez omyłkę drukarską 
ustępu we wczorajszym odcinku). 

nom. Idzie sobie taki mężczyzna, dajmy 
na to. P io t rkowską, przechodzi, na ten 
przyk ład, koło jakiegoś sklepu, na w y 
stawie którego kuszą oczy butelki wód 
k i , suche przedziwne salami, szynki l i 
t e w s k i e , wiszą u góry młode, kruche ku 
ropatewki , nic więc dz.wi lego, że ślinka 
leci mu do ust. Oblizuje sie tedy taki 
gość i ma dwie drogi do wybo ru : albo 

Podarunek l a * fy % 
S z m a r a g d o w y n e k t a r t r u c 

Z Przemyśla donoszą: I W«zvsey trzej, wkrótce W 
W zw ązku z tragiczną śmiercią ś, p. do zdrowia. Ś. \ • To warni* 

Edmunda Towainickiego, który onegdaj ] więc wówczas, a r czej 
wieczorem padł trupem, zastrzelony na niedługi czas urł ^p od 

Miedzi 
m i s i 

przez własnego syna Romana, możemy 
podać następującą, niezwykle sensacyjną 
aferę trucicielską. 

W jesieni roku 1930 otrzymał ś. p. Ed
mund Towarnick i zaadiesowaną do skle
pu f irmy „Społem" przy ul. Grodzkiej 1. 1 
(k ló rc fo był kierownikiem), poleconą 
przesyłkę pocztową, nadaną we Lwowie 

,w urzędzie pocztowym Nr. 2 Jako na-
iść dalej swoja drogą, albo starać sie o dawczyni tej posyłki f igurowała „ L Wo-
picniądze. Aby zdobyć pieniądze, ma on 
znowu dwie drogi do w y b o r u : albo cze 
kać. aż je uczciwie zaprncujc, albo nie-
dicac czekać ki lku lat, może je ukraść. 
Gdy iest juź zdecydowany ukraść, mu 
znowu dwie drogi do w y b o r u : albo w ła 
mać sie do czyjego mieszkania i skra
dzione przedmioty sprzedać, albo też w y 
c ągnąć komuś gotówkę z kieszeni. Gdy 
jest zdecydowany wyciągnąć komuś go 
tówke z kieszeni istnieją wówczas dw;e 
możl iwośc i : albo zostanie złapany na 
gon icvm uczynku, albo nie zostanie 
s c h w y t a n y i kupi sobie to, na co ma a-
petyt. 

Ta ostatna droga poszedł Adaś Kie 
ner. A stało się to wszystko w sposób 
następujący: 

by po była niechyb^'** s i "*sersk 
lu jemj 

był, zgodnie z życzel >iem °f% TH m^Tl^ ' 
Pięknej!) tajemniczej -i «gj ej r e p ^ ^ / ^ 
den wypi ł c a ł ą z a w - W " r: Porlański ( p o z n a 

Ieczki. * » Ojphty). 
Trucizna t o była os^^j^k 

momentalnie, par-ar *̂ *pOtlCQ, zwlaszc/.a 

f i 7? Et r 

s i « dowiad 

Mczę/ki i od* ̂  

Z W I Z Y T Ą . 
By ło ładnie, słonko zacłiodzifo, lato 

się kończyło, s łowem bv ł dzień 8 sierp
nia Ponieważ z takim dniem niewiado
mo co robić. Adaś wvbra ł sic w odw c-
dziny do znajomej dz iewczynki Zofji Po 
tyrsk ie j . zamieszkałej przy ul icy Kieltna 
U Zosi zastał już Adaś jej przyjaciółkę 
Antoninę Wi lczkównę oraz jej znajome
go, czy narzeczonego Bron.sława Gral-
ka. 

Towarzys two zabawiało sie miłą roz 
mową przy herbatce, a następnie przy 
wódeczce, hojnie zafundowanej przez 
Gratka, kawalera z prezencją i galanoją 
Po opróżnieniu jednej butelki wódk i A-
daś nabrał dopiero prawdziwego apety
tu na wypic ie czegoś, iest to uczuć e zna 
ne ludziom pi jącym, że jedna butelka roz 
drażnią ty lko apetyt i prosi o druuą. wód 
ka jest b o w e m bardzo towarzyska i nie 
lubi być Jednobutclkowa. 

Adaś miał tedy apetyt, ale nie miał 
wcale p.eniędzy. Gdy tak smętnie roz 
myślał nad marnością tego świata, 
wzrok Jego smętny padł na komodę, na 
której leżała sakiewka, a z niej wyglą
dała ponętnie wypchana portmonetka. 
Adaś początkowo spojrzał tv lko i nic 
gdy Jednak Gralek równ eż wyraz i ł chęć 
popicia, przymawiajac sie do fundy ze 
strony Adasia, ten zręczne wyciągnął 
portmonetkę i opuścił mieszkanie. 

SKUTKI. 
Nikt tego nie zauważył Zusła drp 'ero 

następnego dnia stwierdzi ł ; 1 b-:tk port
monetki, w której znajdowało się 3S ?ło 
tvch. Zapytała o to Adas a, ten jaJn-ik 
oburzony oświadczył , że nie interesuje 
sie cudzemt portmonetkami. 

I wszystko skończyłoby się dla Ada
sia pomyślnie. gdvb \ nie jego n idmier-
n . chciwość, tj. gd>bw Adaś pizepuściw 
szv pień adze, rzuc ; ł gdzieś po- tmor iukę 
Adaś jednak pow dując sie /achłuimo 
ścia sprzedał portmonetkę za 80 groszy 
koledze swemu Sewerynowi Ylicliałskic 
mu. k tóry podarował ją swe] znajome) 
Zcnobji Oralkównie, której brat by ł o-
becny przy incydencie z portmonetką, 

lanows-ka- Rymanów-2-drój". Nazwisko 
to było Towarn ic ł iemu 

zupełnie obce. 
Sama przesyłka zaś zawierała w pu

dełku z papierosów damskich oryginalną 
flaszeczkę l ik ieru. L ik ier był koloru zie
lonego, podobnie jak np. „Pipe:ment" . 
Ponadto znajdował się ohok tej flaszecz-
k-i liścik do Towamickiego, treści nastę
pującej: 

„ W dniu Imienin' — Oddana Panu 
..zielone oczy" przesyłają szmaragdowy 
nektar z prośbą o wychylenie go na in
tencję naszego najbliższego spotkania. 
Lady X". 

PS. Niniejszy upominek pochodzi z 
XI I . Targów Wschodnich.'* 

Nadmienić należy, że istotnie podczas > 
Targów Wschodnich f irmy rozdzielały j J l a niego żadnego uroku 
dla celów reklamowych miniaturowe bu 

1 

Flaszeczka, w której na'u"'--j 
zw. kapslę na korku lekko* - J Ł ub,eerych rei 
dowodzie że napełnienie 
i opieczętowanie nastąpiło P°j 
z tej flas/eczki prawdz v/ej(ra 

Tajemniczą tą aferą zajejfj 
ratura przy przemyskim" *! 
wym. Rąbek tajemnicy vt 
•lieco oeiiylony wskutek tr 
'.\ ś. p. Edm^Towamick 

man, niicfzkai 
Rom£.n T., P$ 

rozpoc : 
cą jest syn Roman, m i e f z k a i ^ * " s , r ! t ) s l * o Świa 

« : 8 ? V s ' k i c h prawie 

J»ta rozgrywał; 
'Warszawą , d w a 

* * * ^ ofiarowanicn 

Bud 
we Lwowie. 
ojca zranił się ciężko w c«l»c" 
czych, dotychczas p r z e b ^ * j ^ . 
powszechnym. Kula, p r z e b i j ^° | *a 5:0. v\ 

'apeszcie 
0 mistr 

Lp'ersze *y>ik i 
^ ~ Run 

CKI 
hę, utkwi ła w okol cy kręgfJ^łT " N i * m cy 5:2, S 
T., n ;e umarł i na razie K u m u n i a 5.0, a, 
trzymania go przy życiu, I d j ^ ^ j 
szczęsny ojcobóica zancwnł*iJRfl • ̂  , 

teleczki rozmaitych l ik ierów i wódek na
szego wyrobu. 

Towarnick i pewny, że niespodziankę 
sprawiłu mu 

jakaś znajoma pani, 
która swe właściwe na/wisko dyskretnie 
ukryła pod kryptonimem, napisał nawet 
list na podany powyżej a d r e 9 : „ L . Wo
lanowska. Rymanów - Zdrój" . List ten 
jednakowoż wrócił stamtąd jako niedorę 
czonv z dopiskiem poczty, że adresatka 
w Rymanowie nie mieszka i zupełnie nie 
jest znana. 

W k łka dni później, gdy do sklepu 
„Społem" przyszli dobrzy n t J t j y j T owar 
nickiego, adwokat dr. Cyry l Czerlunc/a-
kiewicz i N. Kawiń<.ki, emer. radca "sądo
wy, zamieszkały w Sanoku, postanowił 
Towarncki ugościć ich wspomnianym 
„szmaragdowym nektarem". Bvł zas To
warnicki zupełnie pewny, że jest to 

doskonały likier. 
Goście z ochotą wypi l i po kieliszku, a 

sam Towarnicki wychyl i ł również, i to 
niemal iedną trzecią buteleczki. 

Niezwłocznie jednak po wypiciu jak
by struchleli i wszyacy trzej zaczęli wzy
wać ratunku, wołając, że podano m tru
ciznę. Objawy ostrego zatrucia stwier
dzono więc nafpierw u adw. dr. Czerlun-
czakiewicza, którego natychmiast jakby 
sparaliżowało i obezwładniło do tego 
stopn a, że pierwaza pomoc lekarska mu
siała pracować bardzo intensywnie, aby 
przerażonego i niemal nieprzytomnego 
adwokata odratować. Podobne oznaki za 
irucia ujawniły się również n Towarn:-
ckiego i radcy Kawirtskiego, którym nie
zwłocznie dano do zażycia ant.dotum 
przeciw truciźnie, 

co spowodowało yrymioty. 

W DOBRYM STAN! 
za 12.500 l i o i Ą 

Połowa gotówką, res* 1*-. 
i i e ś c i u ratach m i e s i ę c z n i c y P o | [ c U l ^ do 
Oferty akładać w adtO* 

stracji pod „W. S « 

"ktatlyro tygodniu n 
\ekko-atUtycz" 
to do losów m 

Polską — Belgia 
f*k Ptagnąc by s f i 
• tomVs»l\ sybskrypc 

WMt>VzacH spotkań 
worać tak znacziu 

List matki do p 

ort 

w ten sposób sprawa portmonetki do
szła do wiadomości Zosi. 

Adaś interpelowany przez policje za 
przeczył jakoby ukradł pieniądze, twier 
dząc, że portmonetkę znalazł. Naiwne 
jednak tłumaczenia nie znalazły w ia ry 
Sądu Powiatowego, k tó ry sKazał go na 
2 miesiące więzienia. 

Jerzy Krzcckl. 

. (,,»Cen

^ebra^,,, 

^ z l , W a r « z a w s 

>vch ^ y b k i e l 
* e z m . 

arsz; 

f t B, Edycja , 
* r | -lała ?" K a r n l 

"o W 

'^LS^-ca m 
, , e m iedzyr 
f e p r e z e n t a c j a 

Jul ian K r z e w i ń s k i . 

W s z p o n a c h s z a t a n a 
POWIEŚĆ. 43) 

Woscuiarie czułaby sie prawie szczęśli I gadkowem piętnie na udzie, nie myślaia 
w a, gdyliy n e to nieszczęsna polowań,e, tu na wsi o Blance, jej opiekunie, cale] ban 
na.ktńre już od tak dawna jej ojciec zapro- dzie i wypadkach z temi wspomnieniami 
si l był księcia Uvien. związanych. Teraz to wszystko wróciło ze 

I kiedy wreszcie administrator pokazał zdwojoną siłą, zatruwając każdą minutę 
jej przy obiedzie depeszę barona, ustalają, jej życia. 
cą M l e c z n ą datę zjazdu baronostwa i ich j B y ł w y j ą t k o w o g o r ą c v d 2 ; e n jesiem, 
dostojnych gości do Peterytego na polowa- ; d p o s t a n o w i ł a 2 a ż y

8

c k a p i e l i w .jeziorze, 
ne. _ ta w i a d o m o ś ć tak na n ą piorunu- , ^ ż e o s t a t n j e j w t r o k u Q ( J ^ 
j , c i podziałała, iż nic dokończyła obiadu i ; s t r z e 2 e n i a u s | e b i e na ciele wiadomego zna 
pubzła do swoich pokojów pod pozorem , k n - , n j e p o z w a ł a ) a pokojówce, ani ni 
sdnej migreny, juz teraz stanęła oko w oko , k o m u J' ^ k ^ , ^ 
z czemś nicndwołalnem, czego odkładać j M ' j , , i „ w „ i 
d,!:żej nie byfo podobieństwem 

Rzuciła s ę, jak siała, w sukni na łóż
ko f spazmatyczny płacz był jedynym wy 
tr.zem jej hezradności, jej ostatecznej re-
r.gnacji . Nerwy, które przez parę miesięcy j 
I obytu jej w bliskiem zetknięcu z naturą, 
w ciszy, spokoju, znacznie się byty wzmóc 
., ły — teraz znów rozprzegly się w jednej 
o w i l i , a zrównoważenia nad wiek naogół 
baronówna przestała panować nad niem . 

Znów wróciły bezsenne noce, nieuraste 
niczne drgawki powiek, dokuczliwe migre
ny, nien.-,t-.ita!na lekliwość, kiedy lada szmer 
spada;.'cego liść a przejmował ją zabobon
ną trwogą. 

Jakoś przedtem zannmniała hvła o za-

" J 
brała się sama na daleki, daleki peszy spa 
cer wzdłuż brzegu jeziora, aby dotrzeć do 
oddalonego przeciwnego brzegu Nieczadzf, 
gdzie już absolutne pustkowie pozwoP jej 
bez skrupułów kąpać się i wylegiwać na 
brzegu, bez obawy, aby jakieś niepowołane 
oko miało zbezszcześcić jej dziewiczą na
gość. 

Lord biegł jak zwykle podczas jej sa
motnych wyc'eczek przodem, węsząc doo
koła i merdając ogonem. 

Od czasu do czasu zrywały się stada dz ; 

kich kaczek i ulatywały z charakterystycz 
nym krzykiem i furkotem krótkich skrzy 
dełek. 

Komary wyśpiewywały swe atonalne 

symfonje, unosząc się tumanami z nad wi l 
gotnych zalew.sk jeziora. 

Rosemane paliła papierosa po papiero
sie, aby dymem tytoniu odganiać krwiożer 
cze stworzonka. Znalazłszy się na drugim 
brzegu jeziora, szybko się rozebrała i we
szła do zimnej wody. 

Pies, mądrala, położył się, warując o. 
bek zostawionych na brzegu szczegółów 
garderoby swej pani. 

Rosemane pływała doskonale, więc 
śmiało dość daleko odbiła się od brzegu 
Niespokojny o swą pan ą pies wstał i śle
dził, nastawiwszy zabawnie uszy, oddala
jącą się od lądu rusałkę. 

Pływaczka zrobiła nurka, aby przeko
nać s :ę, jak też tu jest głęboko. 

Kiedy głowa Rosemarie znikła pod wo
dą, obserwujący swą panią pies, nespokoj 
nie zawył i poskoczył do wody, jakby chcąc 
ratować tonącą. Ałe za chwilę już znów 
jej olśniewające białe ciało ukazało się na 

je walką — zasnąć, spać, nic więcej"... 
Tak, a jeżeli po tein zaśnit ciu są sny, 

sny straszne, Może gorsze niż życie na ja
wie... A potem, kiedy już równym spokoj
nym wysiłk em płynęła do brzegu — my 
ślała o swej biednej matce; widziała ją 
dziwnie podobną do czarnej damy z rewol 
werem w kasynie w Monte Carlo. Nie! Ni
gdy nie popełniłaby samobójstwa. Nigdy. 
Chyba w momencie szału, niepoczytalności 
zupełnej. 

Gdy wyszła na brzeg, pies nastawił na
głe uszu i utkwił swe mądre, badawcze o-
czy w stronę lasu. 

Szczeknął groźnie raz i drugi. Podwi
nął ogon pod siebie i popędził z głośnem 
ujadan"em w stronę lasu. 

Rosemarie przypadła szybko do swych 
rzeczy i pośpiesznie zaczęła się odziewać. 

Nasłuchiwała. 
Zdawało jej się, że słyszy trzask łama

nych gałęzi i tupot uciekającego. T e od 

Z Wilna donoszą: 
Przed kilku dniami pol*6? 

otrzymała list od mieszkanka 
Szlupowej, która prosiła $SL*** **nedycia 
o odnalezienie iej, córki l^EL . , . "» mistrzostwa 
która według wszelkiego *»»o,|e. ^ 
bieństwa uciekła do Wilna J 

ze swym kochanki*' 
marynarzem Tołoczowym. 

Przeprowadzone w tej sf*^ 
dzenie ustaliło, *e w Wi ln ie^ 1 

przebywa wspomniana ^. a 'J j | 
na i jest służącą w pewnet 

Podczaa badania Szlap 0*^ 
ła. że zbiegła a domu swej rr-' 
bvła do Wilna i marynarz** 
wym, którego kochała. 

Niestety po przybyciu dV> M , 
k o n a ł a się, ?e Tołoczow |e*l ^ \^ . 
bec czego zarwała z nim shA j , » a . b e | a W y 

obawiając się gniewu matki rj 
nie wracać do Gdańska i P01^! 
nie. Nie maiąc jednak ś r o d k a 
objęła posadę służącej chcąc r |̂  
stałe w Wilnie. J**? * 

Wczoraj Szlapówne odesi*!}.^ • 
tern do Gdańska. '-'ifij

 n * nr 
:o: 1 tyj, * n a nr.: .?'>!' 

**^m—m—mmmm—mmi^r ' »a nr 3si 
J * « n

8 ? 0 7 '53423 
nego właściciela, a dziś siimr feg^ • "ai nr. i 7 5 >6 

Schoenburga wyrestaurowany 
wewnątrz z komfortem na P 1^ 

W skromnym, jak na wy1 

zwyczajenia baronostwa. 

er j i 

^JV

d

 KLA: 

tł „ d z i t n ci 
Oo\, ^ <*609. 

1277, 
1377; 

"a nr 

Ł J ^ 5 i a ? t , ° - ° -
, ' ? i S . 7 5 5 M 761 

187 T - 1 0 I l 9 7 3 l 

3885 Ł > l ł r " 
rze mieli być goszczeni najWJJł̂  25741 

l ^ L l ^ : ^ ? ^ w r d ; głosy szybko się .ddalały | J po chwil i wró-. j — J , -- • — 
c ł wolnym, majestatycznym krokiem, aby 
położyć się na dawnym posterunku przy 
l?,arderobie swej pani. 

Na oko głębię w miejscu nurkowania 
Rosemarie oceniła na trzy metry. I w tym 
momencie uczuła gwałtowną chęć zaprze, 
stania pływackich ruchów, pragn enie bez 
ruchu, bierności, które dałyby jej za chwi
lę zupełne zapomnienie, koniec wszystkich 
trosk i niepokojów. Był to jednak moment 
jednego mgnenia oka... 

Zapomnienie... N'rwana... Zaraz powsta
ły w jej głowie refleksje. 

Ale czy -zapomnienie? Czy nicość? 
I hamletowskie wątpliwości- ,,czv broń 

uchwycić orzeciw ciemień morzu, skończyć 

cił zziajany pies, z wywieszonym językiem 
łasząc się u nóg swej pani. 

Rosemarie drfała na calem c ie le . 
Wracała prędkim krokiem d o d o m u , a 

n !epokój kazał jej coraz przyspieszać chodu, 
tak że w końcu prawie b i e g ł a . 

Poprzysięgała sobie n i g d y s a m o t n i e n ie 
odd- l ić się od d o m u . 

Miała w r e ż e n i e , że obecność j e i w i e r 
nego Lorda t y m r a z e m oca l i ł a ją od jakie
goś n i e b e z p i e c z e ń s t w a . 

VII. 
W g łębf nieprzebytych lasów, należą

cych do majątku Pereryte, stał pawilon my 
ś l i w s k i . D o s t a w i o n y D r z e d l a tv p r z e z riaw-

* k rewni , inni goście, ba rd^ i j <fy , 
którym, baron musiał się ^ 7 2 0 5 , 7 J 
njować dla siebie mieli przezJ ' \ ^ ] : ^ U t 9 7 5 3 

semne pokoje w myśliwskim? \ ' '11004 110477 
głębi lasu. Tam też razem z P* 1 * ^ ' ' ^ 4 8 ; 3 , n 4 f t 

jowcami, dyplomatami i kiljfJJ ^ . l 4 f i 2 i 7 I4700? 
postawionemi figurami zarn'^ I f i ^ 4 0 
Ovien d-Aosta. j N 7 < ' s , ° 2 i 181.3.^ 

Rosemarie o tyle się przei"°| ' ^ l 7 ^ 1 3 ) S 7 6 7 ( ] 

c :u od chwili jego przyjazdu' hy% " ° 4 7 i 9 9 7 3 o 

nie okazywała zwykłego chW*! J«Iot v 

baronowa zauważyła, iż jej J T* r , 4 , n

W y R r a i v „ 
zachowaniem zachęca wysok'% l 2 ' | M

1 ™ "iio 7̂  
dłuższego pobytu na tle pryrflj H L - ^ N

3 g 
wej natury w towarzystwie W A l 3? ̂  J 
czonej ™ ^ - ^ 

Książę promieniał. 
Baronowa 

zachowana się córki w toW3'« 
cia, zaczęła nawet p»*««n««C* 
nziło się w niej serce 

omiemat i f p 5, 
pod wpływem ^ | n 7 . 
ię córki w t o w 3 r f { « > , 5

 7«f? 
p r z v P u . ^ | Ą ^ ^ , 

---e". A t y < ^ 0 ? ; 7 M , 1 a 

marie właściwie zmuszała &<!j\£> 9 41 ?u 
zbieg okoliczności i prośby. \ \ $ 1? S3 7 , ' 4 n v 

matki iei n a r z n n l w 7naidO^., .̂ fi? c;.-l73 o t 11.S3 matki jej narzuciły. Z n a j d o * ! ^ ^ % ^ 
duszy masochiczne p i e r w i ą s « J | ^ j 5 *<*, | 7 n , duszy masochiczne pierwias"^, ^ 7 5 {£*oa ,7l 

czenia i im bardz ej odrażai-"?c;(| A , «fi 800 ^ f 

ło jej się zgrywanie uczucia S j ? ^ 317 ^ 4"",n, 
watepo arystokraty, tom mo^A v:s *iri9 203 301 watego arystokraty, tern m<**j 7 J Sfi & m 
wała radość, jaka towarzyst^ t y- «0 ̂  ™;> ifi l 2 5 

by jej sprawiało no mipsacaCj «i J Ms yJ ™V by jej sprawiało po mies ' t}C3^, l 
na wsi. Dotrzymywała mu 
ile fnne towarzyskie obowi«r u 
w=>iy go od baronówny. 
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1 s p o r t r 

Międzypaństwowy mecz bokserski 
A u s t r f a i — P o l s k a 

ze) 
zaw 

o f l b Ę d z e s i ą w K r ó l . H u c i e . 
• dowiadujemy, międzypaństwowy 

r czei o"' 
in od 

L \ iem o*« a, b

S k

m

P 0 ^ d ! f A ^ « r i « I Polską x l i , , 
« ej , . „ , . Królewskiej Hucie. W skład 

~ & Ś * f $ Z 5 * ? p

V M C ' , U b e b r a m S ą ° ' J -

yla o s r / " ^ n 
, p a r a ł ' * * * 

Seweryniak ( l ó d ż ) , 
Wieczorek (Katowice), Wystrach ((Jdynia). 
Wocka (Mysłowice) . 

Jest rzeczą znamienną, że wiadomość ta po 
chodzi z wiedeńskiego „Wiener Jcurnai", 

-xx 

ci i odfl V* 
potkania Łodzi ze Lwowem 

są mało atrakcyine. 
"biegłych reprezentacja piłkarska | łódzkich pttharu na rozgrywki Łódź — Kraków 

istnieje w łonie Zarządu ŁZOPN-u projekl za
niechania w sezonie nadchodzącym spotkań ze 
Lwowem, które są dla Łodzi mało atrakcyjne 

órei i t a - d * 2 t a a r i , 
ku I c k k f f - 4 1 , ^ 
m e n i e P ^ f t W a ? U r o z K r y w a ' a * sezonie dwa spot 
n a s t ą p i ł o J ! * ^ I dwa ze Lwowem. Obecnie 
• a w d z W C j P l "narowaniem przez jedno z pism 
a f e r ą zajc'.1™ 

N V S K I M * M * z y p r z e g r a n e P o l s k i . lnicy zol 
skutek t r i 
rnickeśft 

M t o w ci 

r a z i e ie^j 
życiu 

i zapewni* 
uroku i ^ 

Bud apeszcię 
P i n g - p o n g w B u d a p e s z c i e . 

,151. 

rozpoczęły się ostatnie roz-
w ° *wiata w piiiK-pongu przy 

Prawie państw europejskich 
SzC Wyniki przedstawiają się na-

'la, orzcbiJŁ, « 5.0. u , , 5 ; 0 

I <"•' ^ * M ? l ~ * " " m C y 5 : 2 - S ' w " * . . Litwa 5 0 . 
" ^ n j a 5:0, Austrja - Niemcy 5:0, 

Austria — Jugosławia 5:0, Czechosłowacja — 
Indje 5:0, AngIJa — Litwa 5:1, Węgry — Szwe
cja 5:0. 

Wobec tego, że drużyna Polska mimo zgło
szenia nie stawiła się, zostały jej mecze z ze
społami Kotwy, Czechosłowacji i Rmnunji zali
czone na korzyść tych ostatnich 

P. Z. P. N. nie próżnował... 
Przed walnem zgromadzeniem. 

Rok 1930 był bardzo poważnym krokiem na
przód w zakresie organizacji. Odnosi się to w 
szczególności do kresów wschodnich jak woje
wództwo wileńskie, nowogródzkie, białostockie 
poleskie I wołyńskie, które były otaczane stalą 
I troskliwą opieką ze strony poszczególnych 
władz PZPN. 1 PKS., otrzymując subwencje 
oraz instruktorów. Wyniki tej pionierskiej pra
cy są Już 

dziś widoczne. 
Więc zwiększyła się itlość graczy 1 klubów oraz 
podniósł się poziom gry. jednak dopiero najbliż
sze lata wykażą w pełni owoce tych starań Po 
raz pierwszy od czasu istnienia PZPN. zorgani
zowano krótsze I dłuższe kursy trenerskie dla 
mstruktorów-amatorów które dały 

nadspodziewany wynik. 
Poziom wykładów I ćwiczeń bvl bardzo wysoki 

ITY 
^ d z i e m y d o A n t w e r p i i ! 

* ( |, 0 s y meczu m ędzypaństwowe^o . 
H , | J ^ k ^ d n I u "* " b r a n i u belgijskie 

M S T A N * * 

złot>4 
ką, ras***. 
tn ie siec 

i w- a < M 
i „ w . s * : 

*« co d T e t y c z m : E 0 " p a d ł a ostatecz 
a ° losów meczu między uańst.vo-

Po|S|t_ 

ł*łe praun B c , R , a w Ati łwerpjt 
ro iPfsaIi ą ° b V 8 p o l , ( a n l c u > doszło do 

, ^Itanfea «U y P c l « miedzy kliil)anvl na 

r««brae i v l , k i m i a N , e m ™ c | e d n o " 
•rjJtt.) ^ a k WaczneJ sumy (około 50 ty-
zilfjnicy P o | s

 c U ' s ' e do PZI.A z prośbą, by 
* w r. b. zapłacili w Jedną stro 

nę za kolej, co na zasadzie wzajemności zosta
nie w 19,12 na meczu rewanżowym pokryte 
również przez nich. Poza tem ze względów 
oszczędnościowych proponują oni zmniejszenie 
!'czby członków ekspedycji do 20 (zamiast 22). 

Ostateczna wiec decyzja zapadnie na najliliż 
szem zebraniu PZI A. Należy przypuszczać Iż 
związek w zrozumieniu ogromnego sukcesu pro 
pagandowego Jakiby przyniósł podobny mocz 
zgodzi się na warunki Belgów. 

tert w fclllsu s ł o w a c h . 
0 w i n i " " ' * " ' " 

Legjl warszawskiej wy 
ł w , ,nem —u - — •"• - -<•"•*" ' 
'""ilscrw r a n l u n i s k i e g o Związku 

yi,>rn<]0

 1 P r r )1ektem zorganizowania 
"*o P 0 |s|(* 8 0 , u r n ' e l u teiuilsowego o ml -

Ł * P o lon" ' ' ' n , c t , 7 , ' , ' e rozegrane zostaną 
Warszawskiej mistrzostwa Pol 
ybklęj n a | o a 7 | e . w mistrz.) 

° ^ Warszawy, Krakowa, Kato-

^lsk a 

e" 

do p F i i ? 

n e s z k a n k i 
r o s i ł a po'1 CK 
c ó r k i 18-lfT W e ' na ZK_spedyc|a narciarska udała się 

lkiego r , s ł t *adz | J f t T Z O s t N V a narciarskie w nasię-
• Wi lna ! r s'vch) p ' " z Kazimierz Schlehle (gru-

k o c h a n k i * ' * 'nna ' ^ 0 ? r n u s A. | Motyka Zdz. Jedno-
?.owym. J , fir C z ! D ! d y c , a " a r c ' a r zy polskich w 

- , < l a r ? a d ą h ? ^ K a r o 1 Szos 
M 'Tcia,.,.. *'« do Włoch 

t w l e j spf*] 
w W i l n i e ^ . " "^ars i j i . 

wne 

:o:-

odes 

tak I Stanisław 
Włoch również, na za-

wa. Reprezentację Krakowa stanowić będą ptze 
ważnie gracze Cracovjl. 

(—) Petkiewlcz zaproszony został do Pary
ża na mecting lekkcvatletyczny, który odbędzie 
się w stolicy nadsekwańskle) w dniu 24 kwietnia 
Meeiinn ten o.rganlzowany jest na cel dobro
czynny. 

(—) Mistrzostwa narciarskie Polskt w kon-
kurencil międzynarodowej rozegrane zostaną w 
Wiśle (na Śląsku) w dniach od 21—23 lutego. 
Program przewiduje biegi 1 skoki dla pań \ pa
nów, bieg wojskowy. 

(—) Anglja — Polska, mecz hokejowy 3 :1 , 
w drugim dniu 1:1. 

fffe a j M e l r s p c r y m e o f d w z i z d r o w t o i 

a n a M a r i » j l w 8 

pewnet ^ *e L*0^. d ^ c « - niedzielę rozegrany zn 
ia Szlapo*1*! ""Mzy f e

 e m ' edzymlastowy mecz hoke-
OU swei 0 1 ' fcj^^^Preientacjaml L w o w a I Krako-

-byciu cfo l | 

NU dalcia aa nie 
Innego, rtekomo równi* 

dobreco. n a m ó w i ć 

O Ł Ł A " 
to marka wypróbowana 
w ciągu dziasiątkdw lat 

R a d j o - k ą c i k 
Sobota. 

11.5S Sygnał czasu. 1205 — 13.15 Muzyka 
graimof. 13.15 — 13.25 Piogram d/iemiy ! re
pertuar teatrów i kin 15.50 . .Skrz\nka poczto
wa radiotechniczna" 1615 Wiadomości Konpc-
ratystów, 16 20 K a c * artvst L. S ( i . 16.35 Pły
ty gramoł.. 16.45 - 17.15 Koncert 17 15 - I7.4W 
Odczyt z krakoiwa. 17.45 — 18 45 Słuchowisko 
i koncert dla ntiodweży IS.45 — 19 10 Ro/m l i 
tości. 19 10 - 19 25 Kom Izby Przem -Han-Jlr-
wei i program na dzień nasi 19 25 P l \ t v gramo
fonowe 19 40 Pras. dałenntii radl ?0.00 — 20.15 
Felieton 20 15 - 20.30 Odc!vt . 20.30 - 22 r0 
Muzyka lekka 2?.00 - 22.15 Felieton. 22.15 Kon 
cert chopinowski 22.50 — 24.00 Kom. i muz. ta
neczna. 

Katowice, sobota tflS.7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj.. 11.58 — 12.10 Svg 

nał czasu, program na dzień bież. 1210 — I3.1M 
Koncert gramol 13.10 — 13.22 Kom tnetCOTOł. 
14.30 — 14 55 Przegląd wydawnictw periodycz
nych 15.00 Kom. gospodarczy. 15.20 - 15 U 
Komunikaty 15.50 — 16 10 Skrzynka pocztowa 
radjotecbn. 16 10 — 16 45 Koncert gramof.. 16 45 
— 17 15 Skrzynka pocztowa dla dzieci. 17.i5 — 
17.45 Odczyt z Krakowa 17 45 - 18 45 Felie
ton, słuchowisko I koncert dla młodz. 18 45 
Codz odcmek powieściowy. 19.00 - 19 15 Roz
maitości. 19 15 - 19 40 D t W Wilkosz ..Hazard 
I prawdoipodobteństwo" 19.40 Pras. dziennik 
radj 19 55 Kom Zw M t o d r r ż y Polsk 20 00 -
20.15 Felieton. 20.15 - 20.30 Odczyt 20.30 -
?2 15 M n z \ k a lekka i felieton 22.15 Koncert cho
pinowski. 22 50 — 23.00 Kom. mcteorol I pro
gram na dz. nast.. 23.00 — 24.00 Muz taneczna 

Koeiilgswnstertiniisen. sobota 1634.9 m. 
1500 - 15.25 Program dla dzieci. 16.30 — 

17.30 Koncert z Hamburga. 17 30 - 17.55 Prof 
fViegener: .Nasz świat zwierzęcy w zimie". 
18.00 — 18 25. Francuski dla zaawans.. 18.30 - -
18.55 I>r. Wlegand: ..Nowe wykopaliska w Pcr-
gamonie" 19.25 Świat pracy" — „Rozmowa po 
micdzv pracownikiem fizycznym I umysłowym" 
.'0.00 Wesoły wieczór z Langenbergu, 21.00 Tr. 
z Lipska, nast. muzvka tameczna. 

TEATR MIEJSKI. 
DzM ..Konto X " Ceny zniżone. 

TEATR K A M E R A L N Y . 
Dziś piątek, sobota 1 niedziela wieczorem 

w dalszym ciągu ..Roxy". 
DYŻURY APTEK. 

Dziś w nocv dyżurują następujące 
apteki: S. Jankielowicz Stary Rynek 9. 
L. Steckel Limanowskiego 37 B. Głu
chowski Narutowicza 4, S. Hambnrtr i 
S-ka Główna 50. L. Pawłowski Piotr
kowska 307, A. Piotrowski Pomor

ska 91. 
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a tacy wykładowcy jak pp Kałuża, h ż . J. Gta-
bowski. kpt. dr. Mielech, kpt. Baran I Inni gwa-
lantowali, iż uczniowie otrzymali gruntowną za 
prawe piłkarską, tem bardziej, że frekwent.mct 
jako starsi gracze byli doskonałym materjał^m. 
i echniczna i administracyjna strona tych kur
sów znjdowała się w rękach warszawskiego 
OZPN. , który doskonale wywiązał się ze swe
go zadania O Ile P Z P N . otrzyma w roku bież. 
cześć preliminowanych subsydiów na kursy in
struktorskie, to można będzie je jeszcze rozsze
rzyć i dać w ten sposób nowe kadry trenerów 
dia klubów A f B - klasowych, gdzie oni są obe
cnie najpotrzebniejsi. 

T e a t r A r t . - L i t e r . . 

„ D o b r y W eczćr" 
u l . K o p e r n i k a 16. le i 184 66 
-loiard I ra - waiami 5 6 8. 9 i 16 

D z i ś > d n i n a s t ę p n y c h ! 

PRZEZ DZIU3KĘ 
0 0 K L U C Z A 

j^ociatett przedstawiań 8 i 10 wiecz 
X soboty, n i e d z i e l e i święta 6, 8 i 10 

Kusa p r z e d s p r z e d . „Reklama Polska" 
H i o t r k o w s k a 101. ttL 126-89. od 11—6 

w sob., niodz. i święta od 1—3. 

[o i io pracy mm 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 

Teatr Mielskl: — Konto X. 
Teatr Kameralny: — Roxy, 
ieatr Popularny: — Dookoła miłości. 
Dobry Wieczór: — Przez dziurkę od klucza 
Apollo: — Maciste imperator. 
Dajka: — 1 Upadły anioł. U D: l e w c z y m z 

U. S. A. 
Casino: — Wyspa zatopionych serc 
Capitol: — Rewia Hollywood. 
Corso: — Piraci panamscy. 
Czary : — I. Rozkosze niebezpieczeństwa, I I Na 

Zachód 
(irand-Klno: — Pieśniarz gór. 
Luna: — Król jazzu. 
Mimoza: — Droga do raju. 
Oilcon: — Kobieta, która grzechu pragnie. 
Oświatowy: — Dla dorosłych Truciciel; dla 

młodz. l lrygada śmierd. 
Palące: — Staruane struny. 
Pr/edwlośn'e: — Ulica potępionych dusz. 
Raj : — I. Kochanka gwardzisty, I I . Pani Kitty. 
Resursa: — Strzał w operze. 
Splcndld: — Pod dachami Paryż * 
Sty lowy: — Czerwona szabla. 
Spółdzielnia: — Owoc zakazany. 
Wodewi l : — Rycerze miłostek. 
Zachęta: — Ro«nans panny Opolskie]. 

x x 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Walentemu. 
Wschód słońca 6.56. 
Zachód — 4.43. 
Długość dnia 9.47. 
Przybyło dnia 2.01. 
Tydzień 7. 
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Ż Y C I E E K 0 H 0 M I C Z < E . 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO ZAGRA-
NICA. 

Londyn 43.39. Praga 377.70 - 379.70. Wie
deń czeki 79.59 - 79.87, Zurych 5 8 . - , Ber l i i 
46.90 — 47.30 wypł na W a r s z a w ę , K a t o w i ' ; i 
Poznań 47.—. — 47.30. / 

GIGELDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N. Jork W . l B , 

Paryż 123.98. Berlin 20.44 1/4, Montreal 4SÓ. 
Amsterdam 12.10 5/8. Bruksela 34.86 1 8. Wło
chy 92.85. Szwajcaria 25 18 I pół. Kopenhaga 
18 16 3 4. Sztokholm 18.15 1/4. Olso 18.16 1 pól. 
Wiedeń 34.61. Warszawa 4.1.19. 

Paryż. Notowania końcowe: 100 złotych 
57.66 — 57.77. czek na Londyn 25 01 3/4, telegr. 
wyiptaty na Warszawę 57.65 — 57.76. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 12 2 Amerykańska — zairmcnięcle: 

luty 5.70. marzec 5.74. kwiecień 5 79, maj 5 84 
czerwiec 5.89. liO'ec 5 95, s ie rp eń 5 99. wrze
sień 6.02 październik 6 06. listopad 6.10, gru
dzień 6.14. styczeń 6.17. loco 5.89. 

Liverpool, 12. 2 rTg;oska. zamknięcie: marzec 
8.80. mai 8 87. lipiec 9.—, wrzesień 9.16. paź
dziernik 9.26, listopad 9..30, styczeń 9.41, loco 
9.30. 

W Nowym Jorku I Nowyim Orleanie — 
święto. 

Waluty, dewzy i a k r a 
na giełdzie warszawskej. 

L O N D Y N SŁABSZY. 

Na zebraniu giełdy walutowej tendencja dla 
dewiz europejskich, zwłaszcza dla dewizy na 
Londyn panowała słabsza. 

Zapotrzebowanie nie dosięgło jeszcze normy, 
średniej. Dla dolarów Stanów Zjednoczonych za
interesowanie było słabe, kurs sie podniósł O 
ćwierć gr.. więc tym sposobem zrównał się z 
kursem pozagiełdowym. Dewizy na Sztokholm 
1 Szwajcarię obniżyły się o 3 g u na Londyn (na 
I Juncie) o 2 gr. oraz na Pragę — o ćwierć gr. 
Bez zmiany pozostały dewizy na Budapeszt 
Wiedeń. Wiochy, Nowy Jork I Kabel. Jedynie 
dewizy na Paryż podniosły się o ćwierć gr. 

M O C N E P O Ż Y C Z K I P A Ń S T W O W E . 
N IEJEDNOLITA TENDENCJA D L A P R Y W A T . 

PAP. LOKAC. 
Pożyczki państwowe miały dziś tendencję 

zwyżkową, zwłaszcza te. które mają obieg za« 
granicą. Za 6 proc. Poż. Dolarową płacono w y -
żei o półtora procent, natomiast za 7 proc. Sta
bilizacyjną — O sześć procent. Pomimo jednak 
tel zwyżk i kurs 7 proc Poż Stabilizacyjnej Jest 
jeszcze o cztery proc. niżej notowany, niż w 
Londynie. Również większem zainteresowaniem 
cieszyła s»ę 5 proc. Poż. Konwersylna. zyskująo 
dalszy procent. Z pozostałych pożyczek bes 
zmiany by ły : 3 proc Prem. Poż. Budowlana o-
raz 10 proc. Poż. Kolejowa. Jedynie 4 proc. Poż. 
Inwestycyjna, wobec chwilowego braku odbior
ców, obniżyła się o zł. 1.25. Na polu prywatnych 
papierów lokacyjnych panowała tendencja nie
jednolita 4 I pól proc. L. Z. Ziemskie przy du
żym popycie zyskały na kursie 75 gr - niżej zaS 
0 25 gr. notowano 5 proc. I 8 proc. (.. Z. m. W a r 
szawy oraz o 50 gr. — 10 proc. L. Z. m. 
Siedlce. Pozostałe listy (4 proc. L Z. Ziemskie 
1 8 proc. L. Z. m. LodzO zmian kursowych nic 
wykaza ły . 

AKCJE Z N Ó W MOCNIEJSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyine) zwiększyło SI\ 

zainteresowanie dla akcyi przemysłowych, wsku 
tek czego kursy podążyły 

w kierunku z w y ż k o w y m . 
Największym popytem cieszyły się akcjt 

Ostrowieckie, zakupywane z polecenia zagra-
nicznych nabywców. Pomimo tego obroty były 
umiarkowane, gdyż większe partje nie pojawiły 
sie na rynku. Z akcyj bankowych obracano ak
cjami banków: Polskiego. Zachodniego t Z w . 
Sp. Zarobk. po kursach z dnia poprzedniego, Z 
akcyj elektrycznych ulflłtfe poszukiwano akcyi 
..Siła I świat ło" , lecz lx skutecznie. Z akcy! 
przemysłu cukrowego al •.' W arsz Tow. Pabr. 
Cukr. podniosły się o 50 m . W grupte akcyj me
talurgicznych zyskały na kursie zl 1 — Lllpopy 
i NorMiny oraz dalsze zl. 3 — Osh-owieckle. Tt 
ostatnie w ciągu krótkiego stosunkowo czasu 
podniosły się o 20 proc. Wreszcie akcje Stara , 
chowlckie utrzymały się na poziomic giełdy po
przednie], 

G I E Ł D A Z B O Ż O W A . 

Warszawa, 13.2. Urzędowa Ceduła Olefflj 
Zbożowo - Towarowej w Warszawie. Kursy u-
stalone na podstawia CIN i > nkowycli Ceny rozi 
•uieja się za 100 kfloarntu*".w, parytet wagot 
Warszawa: Żyto 17 i poł — 18 I pół. pszenici 
?l i pół — 22 I pół owies jednolity 19—21, 
lęczmień na kaszę 18—19, — browarny 24 I pól 
— 25 i poł maka pszen. luksus. 47—57. — pszen 
na OOOO 37—47, — żytnia wg. t. p. 32—,14. otrę
by pszen. szale 15—16. — średnie U—14. — żył 
nto 11—12. kucty lniane 2^—29, — rzepaków* 
18- 19. eroch polny, iadal. 25—28. Obroty mnlel-
sze Podaż żyta mała. usposobienie spokojne. 

fo podchorążych rezerwy 
Celem rozszerzenia idei p. w. 1 w. f. pp. pod

chorążowie rezerwy zamieszkali na terenie mla 
sta Łodzi, proszeni są prz/.z k-ta p. o. Lódt O 
przybycie na zebranie Informacyjne w sprawił 
p. w. i w. f. dnia 15 lutego 19.11 r. o godz. 12 do 
lokalu przy ulicy Składowej Nr. 15, 

xx 

tiawpzy Sztuczne. 
Ukazał się Nr 2 ^'csręcznika Nawozy Sztnci 

ne zawierający szereg aktualnych a r t i k u l ó w « 
dziedziny nawozownictwa. 



Str. 6. 

NA GRANICY OBŁĄKANIA... 
Nadnaturalna wybujałość umysłu. 

Znakomity uczony niemiecki, psy
chiatra, dr. Wi lhelm Lange-tfichbaum o-
głosi ł w tych dniach bardzo interesują
ce dzieło, którego tytuł mówi sam za 
siebie. Ty tu ł ten brzmi : „Genjusz i o-
błąkanie'. 

Dr. Eichbaum rozwija w dziele tem 
teorje. że każdy genjusz stoi 

na granicy obłąkania. 
Niema wśród ludzi wybi tn ie zdolnych 
osobników normalnych. Gdyby każde
go człowieka genialnego poddano po
ważnej obserwacji psychiatrów, musia
łoby to pociągnąć za sobą sensacyjne 
skutki. Każdego z mch trzeba by łoby 
sk ! erować do sanatorium dla psychicz
nie chorych. 

Liczne wypadk i , gdy ludzie genjab ' . 
uznani przez cały świat, zmarli w szpi
talach obłąkanych dały asumpt do zba
dania tei tak bardzo skomplikowanej a 
tak zarazem interesującej sprawy. Od 
wielu !at uczeni psychiatrzy całego 'w ia 
ta zajmuą sie zagadnieniem geniuszu, 
przychodząc mezmiernie do tego samc-
go przekonania że natura która w tak 
misterny sposób zbudowała umysł czło
wieka która w y t K i s a ż y ł a go w tak cu
downe właściwości, mści s!e okrutnie 
za wszelka nadnaturalną 

wybufołość tego umysłu. 
Umysł człowieka genialnego pra

cuje intensywniej. Jego tkanki mózgo
we uleeaią zmianom i wstrząsom. Jakim 
nie ulega umysł przeciętnego człowieka. 
Geniusz jest choroba umysłową, pole
gającą na zbyt intensywnej i wydajnej 
pracy mózgu. 

Są różne 
fazy obłąkania. 

Spotykamy szaleńców, k tórzy nie zdają 
sobie sprawy ze swych czynów, któ
rych umysł znajduje sie w stanie zupeł
nego zamroczenia. Spotvkamy też lu
dzi nienormalnych, u k tórych pozornie 
nic niezwykłego dostrzec nie możemy. 

k tórzy zachowaniem swem, rozmową, 
sposobem myślenia, nie zdradzają żad
nej choroby umysłowej, a którzy mimo 
to są ciężko psychicznie chorzy. Spoty ; 
kamy też ludzi, k tórzy czynami swymi 
wprawia ją w podziw cały świat, a k tó
rych czyny w y p ł y w a j ą właśnie 

z choroby psychicznej. 
Takimi ludźmi chorymi są geniusze. 

Ich genjusz. icb nadprzyrodzona zdol
ność wyn i ka właśnie ze zmian choro
bowych w mózgu. Szczęściem tych lu
dzi i całej ludzkości jest, że nikt nie pod 
daje w wątpl iwość ich słów i czynów 
Z ich s łów i czynów rodzą się bow;em 
rzeczy wie lk ; e. rzeczy wiekopomne, rze 
^zy sławne. Do pewnego jednak czasu. 
Później następuje zamroczenie. Genjusz 
wędruje do zakładu psychiatrycznego. 

Dr. Lange-Pichbaum dochodzi do 
wniosku, że geniusz nie może być czło
wiekiem normalnym. 

„ E c n o * 

Tantal w ludzkiem ciele. 
Zatruta kolacia. 

Angielski uczestnik wojny św :atowej, 
Herold Simons, zmarł przed kilku mie
siącami w Londynie wraz ze swą 6-le-
tnią córeczką wśród 

tajemniczych okoliczności. 
Oboje zachorowali po kolacji i zmarli 
szybko, tak, że zrodziło sie odrazu przy
puszczenie, iż zaszedł wypadek otrucia. 

Ale zbadanie zwłok nie dało zrazu 
pozytywnych rezultatów. Dopiero po
nowna, dokładniejsza analiza odnalazła 
w zwłokach ślady tantalu, owego meta
lu, którego sie używa do sporządzania 
włókien w lampach elektrycznych.. Ni
gdy jeszcze dotąd nie zauważono tego 
metalu w ciele ludzkiem. Po tem odkry
ciu przedsięwzięto szereg eksperymen
tów na zwierzętach i przekonano się, 

że już drobne ilości tantalu powodują 
śmiertelne 

zatrucie organizmu... 
Dotychczas jednak nie udało się 

stwierdzić, w jaki sposób dostał się tan
tal do potraw, które spożyli na rwoją 
zgubę Simons i jego córeczka... 

Ford nie uznaje oszczędni 
Łatwo mówić mil|arderowi4 

"S&łTK 
P i . a m B Mrć« » J 

Przemysłowiec amerykański Ford 
znany nietylko ze swych bogactw, ale 
również ze swych 

oryginalnych poglądów 
społecznych i gospodarczych, które też 
częściowo usiłuje wprowadzić w życic, 
w wywiadzie, udzielonym jednemu 2 
dziennikarzy niemieckich wypowiedział 
kilka godnych uwagi zdań w zwązku z 
obecnem przesileniem wszechświato-
wem na polu gospodarczem. 

Ford zaprzecza, jakoby przesilenie 
to było skutkiem nadprodukcji. Według 
niego nadprodukcja wogóle nie istnieje, 
jest tylko brak siły nabywczej. Jednym 
środkiem zaradczym jest podwyższenie 
płac i równoczesne utrzymywanie cen 

na niskim poziomie. 
Ford nie uznaje oszczędności i uważa 

ją za największe marnotrastwo. 
— Cóż z tego, że będziemy oszczę

dzali na ubraniu i chodzili w wytartym 

Zanfk duchowych hamulców. 

DO KRADZIEŻY. CHOROBLIWA SKŁONNOŚĆ 
Granica Kleptomanii i Kolekcjonerstwa. 

Zgłębiając skłonność do kradzieży u 
Ź r ó d ł a zaobserwować je już można u cizie 
ci, które chwytają wszystko, co im się 
podoba, powodowane chęcią przywłasz
czenia sobie nasuwających się ich uwa
dze przedmiotów. Z tej instynktownej 
skłonności wyradza s ę kradzież. Dziec
ko ulegając tej wrodzonej skłonności jest 
od urodzenia złodziejem. Przy normal
nych warunkach i normalnem wychowa
niu skłonności powyższe zostają stłumio
ne. 

Ręce do góry! 

Policja amerykańska wprowadziła podwójne patrole konne, które na granicy 
Kanady rewidują przemytników alkoholu. 

„PIANOFORTE 
Wynalazca pierwszego fortepianu. 

W klasztorze Santa Croce w Floren
cji wmurowana została temi dniami ta
blica ku upamiętnieniu człowieka, które 
mu muzyka zawdzięcza więcej, niż któ-
romukolw-iek z wielkich sławnych twór 
ców muzycznych. 

Człowiekiem tym jest zmarły 27-go 
stycznia 1731 Florentyńczyk Cristofori. 
wynalazca 

pierwszego fortepianu 
w dztsicjszem tego słowa znaczeniu. 

W epoce, kiedy żył Bartolommeo 
Cristofori. muzyka uprawiana przeważ
nie głosowo, przechodziła do wykonania 
instrumentowego. szukając w ten sposób 
nowego dla siebie wyrazu. 

Jak klawikord tak i klawicymbał ze 
względu na swą konstrukcję me były w 
stanie ani wydobyć niezbędnej ekspre
sji ani niezbędnego fortissimo. Nic dawał 
tego ani klawikord, operujący delikat-
nemi metalowemi blaszkami, ani klawi
cymbał. posiadający struny szarpane 
piórkiem — oba te instrumenty nie po
siadały 

należyte] siły i rezonansu. 
I dopiero w r. K709 zbudował Cristo

fori pierwszy prototyp dzisiejszego fort^ 
planu, oparty na technice młotkowej, tj. 
wprowadzający młoteczki, które uderza 
|y za naciśnięciem klawisza w strunę 
Ten szczegół techniczny nowego wyna
lazku pozwolił na długie utrzymanie to
nu i na wzmocnienie go lub osłabienie 

w młare potrzeby. 
Ta droga można bvło osiągać i pia

no I forte I dlatego słusznie instrument 
ten uzyskał miano „Pianoforte" zmienio 
ne następnie na „Fortepiano". 

W pierwotnym tym fortepianie doko 
nano z czasem wielu ulepszeń, ale minę 
lo około dwóch stuleci, zanim osiągnął 
on doskonałość dzisiejszego Bechsteina 
czy Stainway"a z jego pełnią, soczysto
ścią i subtelnością tonu. 

Sztuczny oorb ż t t . 
N i e o c z e k i w a n y r e z u l t a t 

r e w i z j i . 
Dziwne bywają czasy bezdroża du

szy ludzkiej... Często się zdarza, iż lu
dzie, uprawiający „zawód" żebraka, do
chodzą w ten sposób do znacznego ma
jątku... Mogliby tedy rozpocząć 

życie wygodne I solidne, 
a nie narażać się na nieprzyjemności i 
trudy, związane czy to z ustawicznem 
przebywaniem na ulicy w największą 
nawet niepogodę, czy też z upokorzenia 
mi, nieodłącznemi od życia żebraka... 
Tymczasem wolą oni trwać dalej w nę
dzy i upodleniu, a pieniądze gromadzą, 
zbyt są bowiem do nich przywiązani, 
abv sie ich pozbywać... 

Oto charakterystyczny wypadek, za 
notowany obecnie przez prasę amery
kańską. W Chicago przebywa 70-letni 
garbaty żebrak, który często pojawia 

Usunięcie ich jednak n :e udaje się w 
całej rozciągłości; dowodzi tego fakt, że 
kradzieże stanowią największą część 
wszystkich przekroczeń, karanych są
downie. Kradzeże te, wchodzące w za
kres przestępstw, nie mają już charakte
ru czysto instynktownej skłonności, lecz 
związane są z myślą używania bezpraw
nie przywłaszczonej własności. Z chwilą 
jednak, gdy kradzież bez względu na cu
dzą własność budzi uczuc°e zadowolenia, 
mamy do czynienia z chorobliwą skłon
nością do kradzieży. 

Według Wagnera-Jauregg następstwa 
anormalnej skłonności do kradzieży by
wają rozmaite, zależnie od charakteru 
jednostki. O ile inne moralne cechy cha
rakteru są dobre, u kleptomana powstaje 

walka dwóch przeciwnych sił 
z Jednej strony nadmierna, anormalna 
skłonność do kradzieży — z drugiej zaś 
uczucie etyki, sprzeciwiające się uze-
wnętrzn enin tej skłonności. W podob
nych wypadkach kleptomani ograniczają 
się do zabierania przedmiotów b e z w a r t o 
ściowych albo małowartościowych, a tak 
że stosują łatwiejsze metody kradzieży. 
Z okoliczności, że podobne jednostki nie 
korzystają z kradzionych przedmiotów, 
nie robią z nich użytku, odrzucają ie zu
pełnie lub oddają innym, wynika zupeł
nie wyraźne, że nie chodzi im o cudzą 
własność ale o zaspokojenie skłonności 
do kradzieży. Moment pociągu do kra
dzieży poprzedza 

uczucie niepokoju i lęku, 
które ustępuje uczuciu ulgi po dokona
nym fakce. 

O ile inne charakterystyczne cechy 
kleptomana są złe, do kradzieży skłania
ją go nietyle chorobliwe instynkty, ile 
celowe zamiary. Ludzie, lękający się pra 
cy, stają się nałogowymi złodzieiami na 
skutek specjalnych właściwości usposo
bienia. 

Jest dowiedzńone faktami, te pomię
dzy nałogowymi złodzieiami spotkać mo 
żna w ełu osobników o chorobliwej skłon 
ności do kradzieży, ponieważ często
kroć przywłaszczają sobie przedmioty, z 
których 

użytku zrobić nie mogą. 
Wagner-Jauregg (słynny psychiatra) 
wspomina o pewnym złodzieju, który 
przeważnie kradł dzienn ki z kawiarni i 
przechowywał je w domu, a w szpitalu 
orzywłaszczał sobie cygara i papierosy, 
aczkolwiek wcale nie palił. 

Jest stąd bardzo trudno skreślić ści
słą grancę pomiędzy złodziejem a klep-
tomanem. 

Chorobliwa skłonność do kradzieży 
występuje u ludzi każdego wieku; może 
zostać pohamowana i odezwać się zno
wu, gdy brak wewnętrznej odporności, 
jak nprz. 

pod wpływem alkoholu. 

|albo u kobiet, w okresie rozwoju i ciąży, 
przy epilepsji i histerji. Duchowe hamul
ce znikają także przy niektórych zabu
rzeniach umysłowych, jak nprz. przy 
zdziecinnieniu starców. Wówczas wy
twarza się także chorobliwa manja do 
kolekcjonowania. Tego rodzaju 

zidjociali kolekcjonerzy 
zapychają sobie kieszenie wszystkiem, 
co napotkają, i wszystkiem wogóle, co 
dla nich jest dostępne: kamieniami, ka
wałkami papieru, odpadkami wszelkiego 
rodzaju. W podobnych wypadkach oczy
wiście klcptomanja jest objawem ciężkie 
go zaburzenia funkcyj mózgowych. 
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garniturze, skoro przez spra** 
go poprawiamy 

nasze szanso życlo»« 
Ford w t ym wypadku mo* w g r ^ c z n i 

nie, jak śie»>v o kolorach. Nie' *«iesiaj* t>w 
sobie wyob raz i ' , aby ktokoM 
wa ł sie w lakiem położeniu. # Ł " " ; 

nie garnituru jest dla ilicKO 
niemożliwością, nawet, gdyp 
o ocalenie życia. 

Bardziej przekonywująco 
są poglądy wielkiego przemy 
ubóstwo. Ubóstwo. zdaitieT 
jest ani cnotą, ani czernś flfcjj 
lecz chorobą społeczną. Fo l 
że choroba ta jest uleczalni 
wicie zwalczać ją można pflp 
nie dostrzegał 

błędnego koła, 
które polega na tein. że właśijj 
powstaje wskutek niemożnosr 
uia pracy i że bezrobocie 
szą kieska gospodarcza, któf* 
obecnie niemal wszystkie pa"*! 
ta? 

-^a jo r Kut 

D z i ś | 
n e g o a 

CL Relacjacł 

[rt" s k ,«l iest sens 

*««o drar 
* C Z a * V poniżc 

l ą d e " i staie 
C z a chwi ,Ucie 2>Or Kub, 

P i j a k - Przep... przepg ^ P o d a r l J "S! 
czy me mógłby mnie pan,, " ^ ^ 
wadzić do nastęonej latarni i* > "* « na sal,j 

„ ę szc 
Pułk R a y 

Billle Dove 

/ ^ a n i e pa°'d° 
piri\ i"» ran-e'-, 

"Młtnicy n ' 

się na ulicach tego miasta, aby wycią
gać rękę po jałmużnę... 

Niedawno aresztowano go i sprowa
dzono na policję. Tutaj jakiś policjant po 
klepał go 

żartobliwie po garbie 
i stwierdził ku swemu wielkiemu zdzi
wieniu że garb ten dziwnie jest twardy 
i kanciasty. To zrodziło w nim podejrzę 
nie. że garb jest sztuczny.... 

Przeprowadzona rewizja osobista 
dała nieoczekiwany rezultat. 

Okazało się mianowicie, że garb Jest 
rzeczywiście sztuczny oraz, że mieści 
w sobie rodzaj kasy, zawierającej 1,110 
dolarów oraz 7,700 szylingów... Nawia
sem należy dodać, że żebrak ów jest z 
pochodzenia Niemcem i nazywa się Wi l 
hełm Mueller... 

P a r y ż me ma juz miejsc 
na nowe pomniki. 

Z Paryża donoszą, że powstał tam 
nadmiar pomników. 

Po wojnie wdzięczna Francja posta
nowiła wystawić swym wiernym synom 
którzy padli w boju, pomniki. Przygoto
wywano je prawie we wszystkich mia
stach Francji. Ale gdy pomniki zostały 
już nareszcie wykończone, powstała 
trudność, gdzie je umieszczać, gdyż pla 
ców jest o wiele mniej 

niż pomników. 
Wszystkie place w Paryżu sa prze

pełnione dziełami rzeźbiarzy. Na niektó 
rych stoi po dwa i więcej pomników. 

A tu trzeba w samym Paryżu zna
leźć miejsce jeszcze dla kilkunastu wiel
kich postaci dziejów Francji. Skąd wziąć 
miejsce? 

Rada miejska Paryża zebrała się na 

długie posiedzenie, ale obrad* 
bez rezultatu. 

Wydelegowano specjalna 
ra ma „upatrzyć" miejsca 
dla pomników. 

Komisja pracuje w poci' 
dotychczas rzeczy stoją ja* 
wstał nawet projekt, bv prze 
Sekwanę jeszcze jeden A1' 
gremialnie załatwić się ze * 
pomnikami. 

Inny projekt idzie w t y * 
aby pomniki porozmieszczac 
łach wojskowych, lub w koi 

Wszystkie te projekty 0 

dotychczas uznania rady rnie 

Paryż nie wie, co zrobić *. 
pomnikami. 
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